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Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.S55 — — 
R rde l :or przyjm uje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-

tii— — l- m a  i i i i . i l  mu i w —     -m 11 m i i  i m  i h« h

el.

B e c a t c ja  i  A d m in i s t r a c ja :  
C z ę s to c h o w a , u l .  P. M a r j i  32.

T e le fo n  22-00. 
B a d e m s k o ,  C z ę s tc c h c w s k a  9.

f 'F ' - N J Y  C^)C\y 2a wiersz m ilimetrowy przed tekstem
1 v U L U O Z . C n .  40 gr w  tekście, zr’ tekstem i nade-

słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N a fic rsz t ogłoszeni# 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe — — —

Odsyłanie dzieci
ze szkół.

W śród szeregu różnych  g roźnych  
o b jaw ó w  w życ iu  naszej szko ły  w ysu ­
wa sie na czoło, w  porze z m ie n n e j  p o ­
gody  jes ienne j,  spadek f re k w e n c j i  d z ie ­
ci i m łodz ieży . W ie m y , że z jaw isko  to  
pozostaje w zw iązku  n ie ty lk o  chorobą, 
ale i z coraz m odn ie jszą  zasadą u ży ­
w an ia  dz iec i w czasie le k c y jn y m  do 
różnych  zająć w d o m u  czy w  szkole. 
N iew ą tp l iw ie ,  c iężk ie  w a run k i pracy ro ­
dz iców, k tó ry m  nie w o ln o  opuścić b iu ­
ra lub  zajęć pod groźbą  „o d p ra c o w a ­
n ia ” lub  zw o ln ien ia ,  u sp raw ied l iw ia ją  
z kon iecznośc i owe coraz częstsze „d o ­
m ow e  p rzyczyny  n ieza leżne od dz iec i" ,  
f l l e  is tn ie je  inna, jeszcze bardz ie j 
„ s z k o ln a "  geneza spadku f rekw e nc j i :  
zby t pochopne odsy łan ie  dzieci ze 
szkó ł do d om u  za karę  spóźn ienia , n ie 
op łacen ie  taksy, p rzekroczen ie  regu la ­
m in u  itp.

I to  jest o b jaw  w następstwach 
zb y t  groźny, zwłaszcza w s tosunku do 
dzieci b iednych  lub da leko  od szko ły  
m ieszka jących. Przedewszystk iem  m ło ­
dzież zm ęczona pośp iechem , źle obuta  
czy o dka rm ion a , o db yw a  d rogę p o w ro t ­
ną, trac i czas i nie uczy się — p rz y ­
b yw a  do  d o m ó w  za m kn ię tych ,  czeka 
lub  wałęsa się pod d rzw iam i m ieszkań  
aż do pow ro tu  starszych, f l  w y n ik  te ­
go —  prócz d em ora l izac j i  —  p rzez ię ­
b ie n ie  dzieci jako  wstęp do tak g roź­
nych  dziś zwłaszcza na pery fer jach  an ­
g in, szkarla tyn, d y f te ry tó w  itp.

f l  jed na k  poszczególne dziec i w y ­
syła się do dom u , zam ias t je  raczej 
odżyw ić ,  um yć , zdezynfekować, zachę­
cić do nauk i,  a nadewszystko  o g rod z ić  
choćby  na parę godz in  od trag icznych  
często ob razów  nędzy w dom u.

Dzieci zwłaszcza w porze jes ienne j 
przynoszą z d o m ó w  do szkó ł rozsadn i-  
k i chorób , zarażają zd row ych , k tó ry c h  
op ieka  h ig jen iczna  czem prędze j odsyła 
do  d o m u  zam ias t do o dp ow ied n ich  
m ie jsc  obse rw a cy jn ych ,  zak ładów  s a n i­
ta rn ych  i td . W  szkołach powszechnych 
W arszaw y w alkę  z zawszeniem  (25.554) 
pod ję to  na szeroką  skalę (2208 n a t r y ­
sków  zb io row ych  i 7 500 in d y w id u a l ­
nych).

F\ w ięc  szkoła nie dom  wa lczy  z 
tak  groźną u nas ep ide m ją  b rudu  i t y ­
fusu i słusznie... bo co dom  w d z is ie j ­
szych w arunkach  może sam zrob ić do 
p rzec iw dz ia łan ia  lu b  zwalczania c h o ro ­
by  ty p u  tak iego  czy innego, a zw łasz­
cza np. szerzącą się obecn ie  szka r la ­
tynę .

Skąd dziś do nas ona przychodzi? 
—  Jeś li  n ie ze szkół, to  w łaśn ie  „z  p o ­
w ie t rz a ” z p rzez ięb ien ia , zarażenia się 
p rzy  prze jazdach lub  w dom u , a zwłasz 
cza w p ro s t  z nadw ą t lonego  nędzą o r ­
gan izm u, b raku  o dp o w ie d n ie g o  nadzo- 
zu, c iep łego  ubran ia ,  b u tó w  itd. I o

Dr. med. A. W0LBERG
choroby skórno - weneryczne

nnumtril i o r d y n u je  c o d z ie n n ie  o d  g. 5-7. 
P fWiUUi A le ja  K o ś c iu s z k i 28. T e l .  1367,

„C zechosłow acja u k ry w a ła  m o rd ercó w
m inistra Pierackiego".

PARYŻ, Prasa omawia wystąpienie 
delegata polskiego p. Komarnick iego na 
Radzie L ig i  Narodów.

„Le  P e t i t  Par is ien ” zaznacza, że de­
legat po lsk i ze względu na przyjaźń, łą ­
czącą Polskę z W ęgram i i Jugosławją 
m ógłby pozostać rów n ie  objektywny, jak 
delegat angielski. Delegat polski nie o- 
pa r ł  się jednak pokusie rzucenia strzały 
w rząd czechos łow ack i,  p rzypominając 
zamordowanie  min. P ierackiego

„O e u v re ”  podkreśla, że delegat po l­
ski śm ia ło  staną ł po s tron ie  Węgrów, 
aby zaatakować Czechów, zarzucając im

to lerowanie  aktów te rorystycznych i u- 
krywanie zbiegów ukra ińsk ich, k tó rzy po 
noszą odpowiedzia lność za zamordowa­
nie min. Pierackiego.

„E cho  de Pa r is ”  zauważa, że po 
ch łodnym  natrysku, jak im  by ło  d la dele 
gatów Małe j Ententy p rzem ów ien ie  lor 
da Edena, by li oni św iadkami nagłego 
ataku polskiego. Delegat polski uważał, 
że tys iąc le tn ia  przeszłość W ęgrów dos 
ta tecznie  zb ija  czynione im  Zarzuty i 
g roz i ł  Czechosłowacji wytoczen iem  jej 
procesu w sprawie te ro rystów  u k ra iń ­
skich.

Z kryminału do rady miejskiej.
ŁÓ D Ź. Naskutek postanowienia sądu 

apelacyjnego zwo ln ien i zostali z w ięz ie ­
nia w S ieradzu dz ia łacze endeccy Choj 
nacki, adw. Kowalsk i i s tudent Szczęs­
ny, aresztowani po zajściach w katedrze 
łódzk ie j  dnia 3 maja. Co do losu pięciu 
aresztantów, p rzytrzymanych również po 
zajściach w katedrze, rozeszta się w ia ­
domość, iż zostaną on i zw o ln ien i w naj 
b liższych dniach.

Adw. Kowalsk i wszed ł do rady m ie j ­
sk ie j m. Łodz i z l is ty  Obozu Narodowe 
go i upatrzony jest na stanowisko w ice­
prezydenta Łodz i.

W iadomość o zwoln ien iu  aresztowa' 
nych wzbudzi ła  w Łodz i dużą sensację 
ze względu na wyznaczone na ju t ro  dru 
gie posiedzenie łód zk ie j  rady m ie jsk ie j, 
w które j mogliby wziąć udz ia ł  już wy­
brani ze S tronn ic twa  Narodowego radni 
adw. Kowalski, Grzegorzak i Sto larek. 
W tym  wypadku S tronn ic tw o  Narodowe 
m ia łoby  w radzie m ie jsk ie j absolutną 
większość

Proces przec iwko cz łonkom  S tro n n i­
ctwa N arodowego o zejścia trzec iom a jo  
we odbędzie się 14 stycznia 1935 r.

Bezwzględna walka z handlarzami narkotyków
w Stanach Zjednoczonych.

W A S Z Y N G T O N . W ładze bezpieczeń­
stwa w ca łych  Stanach Z jednoczonych 
pod ję ły  bezwzględną walkę z handlarza­
m i narkotyków , k tó rzy rekru tu ją  się w 
w znacznej i lośc i  z dawnych p rzem ytnp  
ków alkoholu.

Po zn ies ien iu  p ro h ib ic j i ,  p rzem yt a l­
koho lu  —  siłą rzeczy —  ustał; zostały 
jednak bandy znakom ic ie  zorgan izowa­
nych przem ytn ików  i te za ję ły się r ó w ­
nie in t ra tnym  handlem narkotykami.

Podobnie jak dawnie j przemycano al 
kohol, obecnie Stany Z jednoczone zale 
wa się m orfiną , heroiną, op ium , ko ka i '  
ną itp.

Rezu ltatem  dotychczasowej akcji by­

ło  aresztowanie w w iększych miastach 
A m e ryk i  Pó łnocne j przeszło 400 osób, 
t rudn iących  się pota jemnym, a zyskow­
nym handlem narkotykam i. Wśród aresz 
towanych znajdu je  się w ie lu  Chińczy­
ków, k tó rzy  są spec ja lis tam i w p rzem y­
caniu narkotyków , a zwłaszcza opium.

W Cleveland natraf iono na szajkę 
t ru c ic ie l i ,  k tóra grasowała specjaln ie 
wśród m łodz ieży szkolnej, dostarczając 
jej odurza jących truc izn  Handlarze dzia 
ła l i  tu  z ca łym  rozmysłem, gdyż wciąga 
jąc  m łodz ież w s id ła  narkom anji,  zdoby 
wali sobie w ten sposób na przyszłość 
kadry k l ientów.

te m  pam ię tać  m u s im y  dziś w ięce j niż 
k ie d y k o lw ie k !  S tosow an ie  zarządzeń w 
postaci zawieszania, czy odsy łan ia  ucz­
n iów  ze szko ły  m us i być g ru n to w n ie  
z rew idow ane, a w  razie kon iecznym  u- 
aaieżnione od w a ru n k ó w  d om ow ych  
ucznia. N ie  n a raża jm y  z b łahych  p rzy ­
czyn  zdrow ia , a często i życia dz iecka  
na szwank dla uproszczenia sobie  za­
rządzeń „a d m in is t ra c y jn y c h ” .

N ie  w y rz u c a jm y  ze szkół dzieci, 
k tó ry c h  i tak aż nadto  dużo wałęsa 
się po u l icach  w godz inach  lekcy jnych ! 
Nie ka rzm y  też w ten  sposób dzieci 
za n ie d b a ls tw o  lu b  b rak p ie n ię dzy  ro­
dz iców ! N ie  p ozb aw ia jm y  w reszcie  sy ­
nów  i có rk i  nasze o p iek i  szko lne j w 
czasie, gdy  rodzice, zajęci pracą za ro b ­
kow ą , n ie mogą w p ły w a ć  ani um ora l-  
n iać na od ieg łość swoje dzieci. S.S.

Zatwierdzenie wyroku na
gwałciciela i potrójnego 

mordercę.
PO ZN AN. Sąd apelacyjny w Pozna­

n iu  rozpatryw a ł sprawę osławionego 
„w am pira  z Ł o w ic z a ”  Tadeusza En- 
sztajna, skazanego przez sąd okręgowy 
we W łoc ław ku  na 15 la t w ięz ien ia  i  10 
la t u tra ty  praw obyw ate lsk ich  za z&mor 
dowanie  3 ch kobiet.

Enszta jn  grasował w swoim  czasie 
po wsiach m iędzy W łoc ław k iem  a Ł o ­
w iczem, napadając kobiety, k tóre  po 
zn iew o len iu  m o rd o w a ł lub  us i łow a ł po­
zbawić życia przy pomocy c iężaru o ło ­
wianego przymocowanego do sprężyny. 
Sąd apelacyjny za tw ie rd z i ł  wyrok pierw' 
szej ins tanc ji  15 le tn iego w ięzienia.

Spuszczenie na wodę
okrętu „Piłsudski".
TR IEST. W środę, 19 b.m. odbędzie 

się na s toczn i w M onfa lcone pod T r ie ­
stem uroczystość spuszczenia na wodę 
nowego okrę tu  transatlan tyck iego Linj4 
Gdynia —  Ameryka —  mis „P i łs u d ­
s k i ” .

W dniu  17 tym  b. m. wyjadą z W ar­
szawy uczestn icy uroczystości.

Matką  chrzestną okrę tu  .P i łs u d s k i ” 
będzie pani pu łkown ikowa Wanda P e ł­
czyńska.

W uroczystości w Montalcone wezmą 
rów n ież  u d z ia ł  p rzedstaw ic ie le  rządu 
w łoskiego.

Uroczystość będzie transm itowana 
przez Po lsk ie  Radjo na wszystk ie  roz ­
g łośnie polskie.

Płk. Stdchoń przyleciał 
do Warszawy na autożyro

W ARSZAW A. W poniedzia łek w ie ­
czorem w ylądował wreszcie w Warsza­
w ie  oczekiwany od k i lk u  dni p łk. S ta ­
choń na p ierwszem polsk iem autożyro 
czy l i  helikoprze. P łk. Stachoń by ł  d e le ­
gowany do Ang lj i  ce lem zamówienia  
autożyra i nadzorowania jego w ykona­
nia. C hodz i ło  o to, ażeby p. pułkow n ik , 
p ierwszy polski p i lo t autożyra, zapoznał 
się jakna jdok ładn ie j z konstrukc ją  tego 
aparatu. ‘ *• '

Au tożyro  ukończy ło  najd łuższy ze 
swoich  dotychczasowych p rze lo tów  z 
Manchesteru do Warszawy — a w ięc  
oko ło  2000 k im. (Raid miss Bruce z 
Londynu do Kapsztadu skończy ł się już 
w Corboussier ko ło  Nimes we Francji,  
gdzie po w y lądowan iu  autożyro uderzo ­
ne podmuchem w ia tru  p rzew róc i ło  się, 
przyczem m o tc r ju le g ł  z łam an iu).

Powstanie Związku Związków 
Rzemieślników Chrześcijan.
W AR SZAW A. O d by ł  się w Warsza­

wie z jazd  delegatów crgan izacy j rze ­
m ieś ln ików  chrześcijan wszystkich w o je ­
wództw, k tó ry  po ca łodn iow ych  obra­
dach pow o ła ł  do życia Zw iązek Z w iąz ­
ków Zawodowych Chrześcijan Rzeczypo­
spolite j.

W ed ług  uchwalonego na z jeźdz ie  sta 
tu tu  Zw iązek Zw iązków  będzie m ia ł  na 
celu wspó łdz ia łan ie  w rozw o ju  rzem ios ła  
pod względem gospodarczym, zawodo­
w ym , społecznym i ku ltu ra lnym , podnie 
sienie sprawności dz ia ła lnośc i i  wartośc i 
stanu rzem ieś ln iczego przez uzgadnianie 
prac i zamierzeń poszczególnych organl- 
zacyj i tp .

Na zakończenie obrad uczestn icy 
zjazdu w ybra l i  tymczasowy zarząd n o ­
wego Zw iązku Zw iązków . Prezesem no ­
wej organizacji zosta ł w ybrany poseł 
An ton i Snopczyński. >
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Zapewnisz sobie liczną klijentelę, dając ogło­
szenie do ilustrowanego, gwiazdkowego numeru
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W cu k iern i „ROM A” pączki po cenie reklamowej 15
Dodatni bilans handlowy 

w listopadzie.
WARSZAWA. Bilans handlu zagra­

nicznego Polski i W. M. Gdańska w lf- 
s topadzie  b.r. zamknięty został saldem 
dodatniem w wysokości 19,476,000 zł. 
W ciąga listopada przywieziono do Pol­
ski 220,997 tonn wartości ogólnej —
68.372.000 zł. Wywieziono zaś 1,315,547 
tonn wartości 07,848,000 zł.

W porównaniu do października przy­
wóz zmniejszył się o 2,975,000 złotych 
wywóz zmniejszył się o 3,581,000 zł., a 
saldo dodatnie  wykazuje zmniejszenie o
615.000 zł.

„Podarunki gwiazdkowe**.
CIESZYN. O becny  ok res  pszedśw ią 

teczny  w ykorzystują  czesi do wytęż®- 
nej agitac ji  za czeską szkolą przy p o ­
m o cy  p rzekupyw an ia  rodziców. W Ro- 
picy koło Czes. C ieszyna kierow nik 
szkoły czeskiej T om asz  Malifc wezwał 
m atk i dzieci w wieku przedszkolnym  
do 3 lat i zażądał od nich p o tw ierd ze­
nia na piśmie, że w razie udzie len ia  
im podarunku  na gw iazdkę poślą w 
przyszłości sw e  dzieci do szkoły czes­
kiej. Tego rodzaju p róba  kupow ania  
dzieci polskich jeszcze na kilka lat 
przed ich obow iązk iem  szkolnym wy­
woła pow szechne  oburzen ie  wśród spo 
łeczens tw a  polskiego.

Przed dyktaturą wojsk, 
w Jugosławji?

BIALOGRÓD. — W związku z kon" 
fliktem jugosłowiańsko-w ęgierskim , k tó ‘ 
ry przybiera coraz ostraejszy charakter* 
spodziew ana  jes t  dymisja rządu ju g o '  
s łowiańskiego.

Jugosław ja  jes t  zd ecy d o w an a  wy­
c iągnąć  z tego  s tan u  rzeczy o s ta tec z ­
ne konsekw encje ,  wobec czego na cze 
le rządu s tan ie  osobis tość  żelaznej r ę ­
ki, jaką jes t  gen. Ziwkowicz, szef ju ­
gosłowiańskiej partji wojskowej.

Napad piratów.
SZANGHAJ. Banda 20 piratów, uda 

jących zwykłych pasażerów, zakradła się 
na pokład statku, kursującego miedzv 
Ning-Po a Nu-Czau.

Po wypłynięciu na morze, piraci u- 
bezwładnili kapitana i członków załogi 
i ograbili wszystkich pasażerów, poczem 
przenieśli łup na znajdujące się w po­
bliżu dżonki.

Piraci uprowadzili ze sobą kapitana 
oraz około 20 tu pasażerów i członków 
załogi.

Krwawy wampir poznański przed sadem.
Częstochowianka padła również ofiarą Langego. — 

Potwornemu zbrodniarzowi grozi szubienica.
POZNAN. Wśród niebywałego napię 

cia rozpoczął się proces przeciw krwa­
wemu wampirowi poznańskiemu Janowi 
Langemu.

Na ławie oskarżonych — ojciec i syn 
Jan  i Brunon Langowie, obaj w więzień 
nych ubiorach.

Po zaprzysiężeniu świadków sąd przy 
stąpił do odczytania aktu oskarżenia. 
Lange oskarżony jes t  o to, że o tru ł  ś. p. 
Nowicką strychniną a następnie po­
ćwiartował jej zwłoki i usiłował spalić, 
ponadto o napad  na kasjerkę Kaufman 
w Koronowie oraz o bigamję przez za ­
warcie ślubu z Gromadzińską i ś. p. No 
wicką na zasadzie papierów brata F ran­
ciszka.

W pierwszym rzędzie ław dla publi­
czności usiadła pierwsza żona oskarżo­
nego, Helena Langowa.

P o odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przystępuje do przesłuchania głównego 
oskarżonego, Jan a  Langego.

Rozpoczyna on opowiadać dokładnie 
dzieje swego życia. W domu był chow a­
ny bardzo religijnie, a nawet dłuższy 
czas w swej młodości służył jako mini­
s trant do mszy. W domu było 7 dzieci, 
którym się naogół dobrze powodziło. 
Pierwszy raz wszedł w kolizję z prawem 
m ając lat 25 Odtąd od roku 1931 był 
pięć razy karany kilkuletniem w ięzie­
niem za kradzież i rozboje.

Następnie wyjechał zagranicę, do 
Niemiec. Tam również dopuścił się roz 
boju. Twierdzi że wszystkie kradzieże i 
rozboje nastąpiły naskutek lekkomyślne­
go trybu życia jego pierwszej żony, któ­
ra nie była gospodarna i nie wystarczały 
jej skrom ne zarobki oskarżonego.

Po pewnym czasie  postanowił z e r ­
wać z Heleną i wyszukał sobie niejaką 
Marję Gromadzińską z Częstochowy, z

którą następnie zawarł na dokumenty 
swego brata  Franoiszka ślub. W kilka 
miesięcy później Gromadzińską w n ie­
wytłumaczony sposób znikła Oskarżony 
twierdzi, że wyjechała z kochankiem za 
granicę. Pozatem  mówi, że od tej pory 
postanowił już zdobywać kobiety zapo- 
mocą matrymonjalnych ogłoszeń w pi­
sm ach. W taki właśnie sposób poznał 
s ię  ze ś. p. Nowicką, którą następnie 
przywiózł do Poznania i zam ieszkał ja ­
ko sublokator w domu przy ulicy Ma­
łeckiego 4.

Do zamordowania lub otrucia Nowie 
kiej Lange się nie przyznaje, twierdzi 
natomiast, że wynikła sprzeczka, którą 
wywołała śp Nowicka i uderzyła go w 
twarz. Chwycił wtedy krzesło i uderzył 
ją w głowę, wskutek czego nastąpiła 
śmierć. Obawiając się  swego czynu po­
stanowił zwłoki poćwiartować i spalić, 
co mu się jednak nie udało.

Po przesłuchaniu Langego sąd zarzą­
dził przerwę, poczem zeznawał syn Lan 
gego, Bruno Lange, lat 21. Nie przyzna­
je się on do współdziałania z ojcem a 
naw et twierdzi, że jeszcze do dzisiej­
szego dnia nie jest pewien, czy Jan 
Lange jest jego ojcem, ponieważ matka 
jego do ostatnich chwil kazała mu nazy 
wać Langego — panem, a później o 
świadczyła, że jest on wujkiem. Wywo­
łuje to sensację  wśród publiczności.

Ponadto  nie przyznaje się ażeby wie­
dział iż Lange popełnił zbrodnię a tylko 
sądził, że Lange ma rzeczywiście w wa 
lizach ukrytą bibułę komunistyczną i te 
walizy pomógł mu wywieźć do Całkowa. 
Zeznania obecne Brunone Langego nie 
pokrywają się ze śledztwem. P rzew od­
niczący stwierdza, że mówi on obecnie 
niepraw dę.

Po przesłuchaniu  syna zbrodniarza

sąd przystąpił do badania świadków.
M. in. zeznaw ał przodownik policji 

Jóźniak, który stwierdził, że Lange w 
czasie  ś ledztwa k ilkakrotnie  zm ieniał 
swoje zeznania.

Świadek Sikorski, rolnik z Fałkowo, 
opowiada o gaszeniu pożaru i odnale­
zieniu zwłok.

Największą sensację  wywołały zez 
nania siostry ś. p. Nowickiej, która o- 
świadczyła, że była i brała udział w 
uczcie weselnej, jaką wyprawił Lange 
po ślubie z Nowicką i w pewnej chwili 
kiedy siostra jej poszła przyrządzać je ­
dzenie, Lange do niej się zwrócił i za­
pytał czy otrzymała już z domu posag 
a kiedy ta odpowiedziała przecząco, o- 
świadozył jej,' że o ile posag otrzyma 
zęby się do niego zwróciła, a bardzo 
możliwe, że obecnej żonie jego... coś 
się s tan ie  a wówczas ożeniłby s ię  z jej 
s iostrą  Wynika z tego, że Lange żeniąc 
się z Nowicką już m iał zbrodnicze za­
miary względem niej i już planował, że 
kiedyś skończy z Nowicką i zabierze 
się do jej siostry.

Wyrok spodziewany je s t  dziś.
Według panującego przekonania o- 

krutnem u zbrodniarzowi nie uda się 
uniknąć szubienicy.

Napad bojówki endeckiej na 
zebranie secesjonlstów endec­

kich.

Klątwa mumji.
LONDYN. W niedzielę zm arł  zna­

ny publicysta naukowy Harald Moyne. 
W swoim czasie brał on udział w wypra­
wie archeologicznej do Egiptu, która 
odkryła grób faraona Tutankhamena. Z  
ośm iu członków tej ekspedycji w chwi­
li obecnej jeden tylko jeszcze znajduje 
się  przy życiu

Jak wiadomo, sześciu członków e k ­
spedycji zmarło niebawem po odkryciu 
grobowca wśród tajemniczonych dość 
okoliczności, co wywołało wówczas w 
szerokich sferach przesad o ta jemniczej 
klątwie, która prześladuje wszystkich, 
którzy odważyli się wtargnąć do wnę­
trza  grobowca.
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POZNAŃ. — Wczoraj odbyło  się 
zeb ran ie  Związku Młodych N arodow ­
ców. Na zeb ran ie  to  dokonali n ap a d u  
członkowie wydziałów młodych S t ro n ­
nictwa N arodowego. A w anturn icy  wy­
wołali bójkę, w czasie której pob ito  do 
krwi red. Drobnika, n as tęp n ie  udali 
się do  biura Związku Młodych N aro ­
dowców, gdzie  zdemolowali częściowo 
urządzenie . Policja zlikwidowała zajście, 
ustalając d rogą  ś ledztwa nazwiska spra 
wców napadu , członków wydziału m ło ­
dych S tronnic tw a N arodow ego.

Szaleńczy czyn zakochanego 
bezrobotnego.

ŚWIĘTOCHŁOWICE W Wielkiej Dą 
brówce (pow. świętochłowski) bezrobot­
ny Alojzy Nowak zabił na ulicy dwoma 
strzałami z rewolweru liczącą 25 lat 
Klarę Gawelczykównę. Po dokonaniu 
morderstwa Nowak przeciął sobie brzy­
twą gardło, upadł obok zwłok Gaweł- 
czykówny i po kilku minutach skonał.

Powodem szaleńczego czynu była 
odmowa zgody rodziców Gawełczyków- 
ny na ślub ofiary z Nowakiem, który o- 
s tatn io  u tracił  pracę.

Proces Maczugi.
RZESZÓW, Wczoraj rozpoczął się 

przed sądem  okręgowym proces osławio 
nego bandyty 22 letniego Władysława 
Maczugi. Zaintesowanie rozprawą jest 
ogromne. Maczuga odpowiada za zabój­
stwo ks. Chmurowicza.

Maczuga nie przyznaje się do winy, 
twierdząc, że do ks. Chmurowicza 
s trze la ł nie on. Bandyta twierdzi, że 
rabunków dopuszczał się z podszeptów 
rozmaitych zbrodniarzy. Sam  pieniędzy 
nie ma, bowiem m usiał op łacać się Mo 
tyce, u którego mieszkał. Dawał mu 20 
zł. za utrzymanie, a po 5 ał. za dos tar­
czenie gazety, w przeciwnym bowiem 
razie gospodarz szantażow ał go, że d o ­
niesie policji. Rozprawo trwa,

Manifestacje inwalidów 
w Paryżu.

PARYŻ. -  W godzinach p o p o łud ­
niowych na wielkich bulw arach o d b y ­
ła się m anifestac ja  1000 inwalidów, 
którzy usiłowali przedostać się na plac 
Opery. Policja s tara ła  się przeszkodzić 
tej m an ifestac ji .  W czasie u tarczek 
trzech policjantów i trzech m an ife s ta n ­
tów odniosło  rany. Mimo u lew nego d e ­
szczu, m anifestanc i nie rozeszli się do 
dom ów .

Manifestacja przeciągnęła  się do  
wieczora. O godz. 18 ej powróciła d e ­
legacja, która wręczyła sekretarzow i 
p rem jera  m em orja ł  z sze reg iem  żądań . 
Po  uzyskaniu zezwolenia policji u fo r­
m ował się pochód.

Na środę  wieczorem  zapow iedziano  
wielki wiec inwalidów i am putow anych , 
ce lem  wysłuchania odpowiedzi rządu 
na p rzedstaw iony m em orja ł .

Wstrzymanie wydalania Wę­
grów z Jugosławji.

BIAŁOGRÓD. Minister spraw wew 
nętrznych polecił natychm iast zaprze­
s tać  wysiedlania obywateli węgierskich 
nawet tych, których zezwolenia na po 
byt w Jugosławji już wygasły. Niektóre 
wielkie mocarstwa w szczególności W, 
Brytanja poinformowały w Genewie 
rząd jugosłowialiski, ze  wydalania nawet 
prawie uzasadnione mogą zaszkodzić 
sprawie jugosłowiańskiej na forum Ligi 
Narodów.

M arsz protestu
44 policjantów.

CZERNIOWCE. Na oryginalną for­
m ę protestu zdobyło się zwolnionych ze 
służby 44 sierżantów policji w Kiszynio- 
wie, którzy znalazłszy się w rozpaczli­
wej sytuacji materjalnej, wyruszyli pie­
szo do Bukaresztu, aby tam  dochodzić 
swoich praw.

Czas tej wędrówki obliczyli oni na 
18 dni.

Bankierzy amerykańscy 
uzbrajają faszystów kubańskich

NOWY JORK. Bankierzy am erykań­
scy wydali 120 tys. doi. na kupno broni 
dla faszystów na Kubie.

W Nowym Jorku przebywa obecnie 
Martinez Baenz, sze f  terorystycznej o r ­
ganizacji s tuden tów  o charak terze  fa ­
szystowskim.Baenz uważany jest za kan­
dydata na przyszłego dyktatora Kuby.

Obniżenie poborów w armji 
brunatnej.

WIEDEŃ. Na interwencję prezyden­
ta  Banku niemieckiego d ra S chach ta  
pobory wszystkich oficerów i podofice­
rów S.A i S.S. mają zostać zreduko­
wane w najbliższym czasie o 30 proc.

Część zaoszczędzonych w ten sposób 
pieniędzy zużytą będzie na podwyższe­
nie poborów oficerów Reichswehry. — 
O becn ie  pomiędzy m inisterstw em  Reichs 
wehry a władzami politycznemi odby­
wają się rokowania w sprawie ponow­
nego zw erbow ania 35,000 b. oficerów 
Reichswehry do ponownej służby w 
Reichswehrze.

Rokowania te natrafiają  na trudności 
głównie z tego powodu, ponieważ Reichs 
wehra nie chce przyjąć tych b. ofice­
rów, którzy obecnie odbywają s łużbę w 
oddzia łach  S.A.

Orkan szaleje na Atlantyku.
NOWY JO RK . Parow iec  jap o ń sk i  

,,Victoria M aru ‘‘ (5.875 tonn) wysłał sy 
gnały S.O.S, Parow iec, pozbaw iony ste 
ru, walczy z g w a łto w n ą  burzą w ś ro d ­
kowej części o ce an u  A tlantyckiego 
Wielka fala zniszczyła po m o st  kapitań^ 
ski i uniosła z pok ładu  je d n e g o  m ary  
narza, k tó ry  u tonął  8 członków załóg-
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o d n io s ł o  rany. J e d e n  z pośród  n ich  
zm arł.

N O W Y  JO R K . N ie z w y k le  s i ln y  m ró z  
u trzym u je  s ię  n ad a l  w e  w s c h o d n ie j  
c z ę ś c i  S ta n ó w  Z jed n .,  od  tery tor ju m  
j e z io r  aż p o  F loryd ę .  W ie lu  ludzi z a ­
m arz ło  na ś m ie r ć .  W  N o w y m  J ork u  
w sk a z y w a ł  t e r m o m e t r  w n ie d z ie lę  12  
st. C. p o n iż e j  zera.

N a  A tlan tyk u  p a n u ję  g w a ł t o w n e  bu  
rze.

G e n e r a ln a  Prokuratoria Skarbu
przeciwko b. nacz. urzędu poczt, w Częstochowie.

g fr .n s; „ s t y l o w y f<

Bezpłatne skargi telegraficzne 
na urzędników w Meksyku.
MEKSYK. P rezyd en t  Cardenas, prag 

n ąc  zap ozn ać  s ię  z wym aganiam i i ży­
c z e n ia m i lu d n ośc i  m eksykańsk iej  o g ło s i ł  
iż  w szys tk ie  urzędy t e le g r a f ic z n e  w c a ­
łym  kraju zo b o w ią za n e  są przyjm ow ać  
b ezp ła tn ie  te legram y do 20  s łó w  w łą c z ­
n ie ,  a d reso w a n e  do p rezyd en ta  i z a w ie  
rające  jakąś u zasad n ion ą  sk argę . P rzyj­
m o w a n ie  te le g ra m ó w  od byw a s ię  c o ­
d z ie n n ie  od god z.  12 d o  13.

W kilku wierszach.
—  Z a k o ń c zy ł  s i ę  trwający od  5  dni 

w Estonji g ło śn y  p roces  b. m inistra  
wojny Kerem a i b, sz e fa  sz ta b u  gen era l  
n eg o  Torvanda. o sk arżonego  o n adu życ ie  
w ład zy  i b e z c z y n n o ś ć  s łu żb o w ą  w zw iąz  
ku z e  sp rzed ażą  rep u b lice  Peru  d w ó c h  
e s to ń sk ic h  ok rętów  w ojennych . Obaj o-  
skarżen i zosta li  un iew inn ien i.

—  Prof. Ludwik Erlich z e  Lwowa,  
który w y g ło s i ł  o d c z y t  o zagad n ien iach  
k onstytucyjnych  P olsk i w sp ó łc z e sn e j ,  
przyjęty był na d łu ż sze j  audjencji  przez  
króla rum uń skiego  Karola II.

—  C z e c h o s ło w a c ja  przystąp iła  d o  
protokułu fra n cu sk o -so w ie ck ieg o  z dn, 
5 grudnia r. b. w e d łu g  k tórego  rządy  
z a in te r e so w a n e  zob ow iązu ją  s i ę  n ie  z a ­
w ierać ż a d n e g o  p orozu m ien ia  p o lityczn e  
go ze  stroną trzec ią  w c iągu  okresu  
trwania pertraktacji w spraw ie  paktu  
w sch o d n ie g o .

—  Biskup arm eński, z a m ie s z k a ły  w 
A ten ach ,  o trz y m a ł od w ład z  p o le c e n ie  
o p u sz c z e n ia  kraju, P o w y ż s z e  za r zą d ze ­
n ie  u m o ty w o w a n e  jest  tern, że  b iskup  
utrzym yw ać m ia ł  b l iż sze  s tosun k i z 
m iejsc o w ą  organizacją  k om u n is ty c zn ą  i 
jej p rzyw ódcam i.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś r o d a  12 g r u d n i a .  A l e k s a n d r a .
W schód słońca o g. 7,35. Zachód o g. 15,40.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z wtorku na środę: I Aleja, W ie  

luńska.
W  nocy z środy na czwartek: Stary R y­

nek, S iedm iu  Lamienic.

R epertua r  Teatru  Miejskiego.
W  środę 12 b. m . „Żeglarz".

25-lecle pracy na polu o rgan lza  
cyj rolniczych. W dniu w cz o ra jszy m  
w sali p o s ie d z e ń  W ydziału  p ow ia tow ego  
z okazji 25  le c ia  pracy na te r e n ie  orga ­
nizacyj ro ln iczych  p rezesa  c z ę s t .  Tow.  
Organizacyj K ółek rolniczych  p. S te fan a  
O lszy ń sk ieg o  z L ibidzy od b y ło  sią  uro­
c z y s t e  zebran ie .  P ie rw szy  p rzem aw ia ł  
w ice s ta ro s ta  Bielawka, p o d n o szą c  z a s łu ­
gi jubilata. D rugie sk o le i  p rze m ó w ien ie  
w y g ło s i ł  p rez es  k ie leck ie j  Izby R oln i­
c z e j  p o se ł  T o m a sz  K ozłow ski brat p. 
premjera, w ręczając  jubilatow i w im ie ­
niu Izby dyplom  uznania  za d ługo letn ią  
p racę na teren ie  organizacyj ro ln iczych .

N a stęp n ie  w ic e p r e z e s  T ow arzystw a  
O rganizacyj i K ółek  R oln iczych  p. S o ­
w iński i pow iatow y agronom  M. O głaza  
w ręczyli  p. O lszy ń sk iem u  dyplom  hono  
rowy od c z ęs t .  Tow  Org. i K ółek Roln.

P rzem aw ia li  rów n ież  p rezes  Zw iązku  
S tr z e le c k ie g o  kpt. S ta n is ła w  G rec, prze 
w o d n ic z ą c a  Tow . O rganizacji Kobiet  
W iejsk ich  p. B ie lob rad k ow a  i inspektor  
Centralnego  Tow . Org. i K ółek Roln. p. 
W yszom irski i inni

P. O lszyński o d p o w ie d z ia ł  d łu ż szą  
p rzem ow ą, d z ię k u ją c  za l ic zn e  dow od y  
uznania  dla sw ej  pracy.

Koło kobiece L.O.P.P. K oło k o ­
b ie c e  L .O.P P. urząda 3 d n io w y  10 g o ­
d z in n y  kurs in fo r m a c y jn y  o b r o n y  p lotn.-  
gaz .  d la  k o b ie t .  Kurs o d b ę d z ie  s i ę  w 
d n ia ch  12, 17, i 18 b. m od  g o d z .  10  
rano w lokalu  Zw. Pań d o m u  (Kiliń­
s k ie g o  13, II p.) Z ap isy  na m ie j sc u .

W roku 1928  w m ie jsc o w y m  u rzę­
d z ie  p ocztow ym  pracow ał w ch arak terze  
l is ton osza  d o  posy łek  p ien iężnych  n i e ­
jaki Jan Chm ura, który ze  sw ej  funkcji 
s łu żb o w ej  u czy n i ł  so b ie  d od atk ow e ź r ó ­
d ło  d o ch o d ó w .

U rządza ł s i ę  on w sp o só b  d o ść  pry­
mitywny: fa łs z o w a ł  podpisy ad resatów ,  
na adres których przychodziły  ^'posyłki 
p ien iężn e ,  a p ien iąd ze  p rzyw łaszcza ł  so  
bie,  z zad u m iew ającą  w prost  lek k om yś l­
n o śc ią  n ie  l ic z ą c  s i ę  z groźnem i k o n s e ­
kw encjam i. O g ó łe m  w ciągu kilku m ie ­
s ię c y  C hm ura w ten  sp o só b  p rzyw łass-  
c z y ł  so b ie  2 3 8 6  zł.  31 groszy.

R obota ta była szyta  2 byt grubem i  
nićm i,  by prędzej czy  później sprawki 
le k k o m y ś ln e g o  l is to n o sza  m ogły  nie  
w yjść na jaw To też  Chmura n ieuchron  
ną koleją r z ec zy  zas iad ł na łr.wie osk ar­
żon ych  i sk azan y  z o s ta ł  wyrokiem  Sądu  
O k ręgow ego  na 2 lata w ięz ien ia  S ąd  
j e d n o c z e ś n ie  za są d z i ł  od  o sk arżonego  
na rz e c z  Skarbu Państw a  wyżej w y­
m ien ion ą  su m ę .

W zw iązku  z e  sprawą Chmury ó w ­
c z e s n y  n acze ln ik  urzędu  p o cz to w eg o  Cle 
s io łk ie w icz  i kierownik d zie łu  przekazo­
w ego  W iderski otrzym ali n agen ę  za n ic-  
dozór.

Ma s ię  ro z u m ie ć ,  że  Skarbowi Pań­
stw a od sk a za n eg o  Chmury n ie  udało  
s ię  śc ią g n ą ć  ani grosza , w o b e c  c z e g o  
G eneralna  Prokuratoria Skarbu Państw a  
w ystąpiła  p rzeciw ko C ies lo łk ie w ic z o w i  i 
W iderskiem u o zwrot sp rzen iew ierzon ej  
p rzez Chm urę sum y, w y ch od ząc  z tego  
za łożen ia ,  że  n ied o zó r  z ich  sirony umo  
ż l iw ił  C hm urze d efra u d a cję .

W dniu  w czora jszym  w w yd z ia le  c y ­
w ilnym  S ąd u  O k ręgow ego  odbyła  s ię  
trzec ia  z kolei i tym razem  zd aje  s ię  
o s ta te c z n a  rozprawa. P r z e w o d n ic z y ł  w i ­
c e p r e z e s  S  O. Keller, w ch arak terze  
w otan tów  zas ied li  s ę d z i o w i e  
Pol i S zperl ing .  Z ram ienia Prokuratorjl 
w y stęp o w a ł jed en  z rad ców  z W arsza­
wy, p o zw a n e g o  C ie s io łk iew ic za  z a s t ę p o ­
w a ł  m ec .  M achciński z Pozn ania ,  Wi- 
d ersk iego  m e c .  W łod z im ierz  Winnicki.

M iędzy  stronam i rozegra ł s i ę  bar­
d zo  c iek aw y  pojedynek  prawny, bardzo  
energ iczn a  walka na argum enty  i okólni 
ki s łu żb o w e ,  regulujące układ w z a je m ­
nych sto su n k ó w  w u rzę d z ie  p o cztow ym .

P rz e d e w sz y s tk ie m  z a c z ą ć  trzeba cd  
tego ,  ż e  za s tę p c a  b nacze ln ika  C ies ic ł -  
k iew icza  u s i ło w a ł  za k w est jo n o w a ć  w ła ś ­
c iw o ś ć  tu te jsz e g o  S ądu  O k ręgow ego ,  
m otyw u jąc  sw o je  s ta n o w isk o  tem , że  
C ie s io łk ie w ic z  o b e c n ie  za m ieszk u je  w 
P ozn aniu  i sprawa przeto  powinna b y­
ła  być sk ierow ana d o  Sądu  O k rę g o w e­
go  w P ozn aniu .  S ąd  w n io sek  o sk ier o ­
w anie  sprawy do P ozn ania  odrzu ci ł .  Na  
s tęp n le  za s tę p c a  C ie s io łk ie w ic z a ,  stw ier  
d ziw szy ,  że  Sąd  O kręgowy w sw o im  cza  
s ie  za są d z i ł  od  sk azan ego  Chmury zwrot  
zdefraudowanej p rzezeń  sum y Skarbowi  
Państw a , za k w estjo n o w a ł z g ło s z o n e  przez  
Prokuratorję p o w ó d ztw o  w im ieniu  
p rzed s ięb iorstw a  p o cz t  i te legrafów . Sąd  
jednak  i w tym  wypadku n ie  zg o d z i ł  s ię  
z w yw od am i obrońcy.

W ła ś c iw ą  osią ,  d okoła  której obraca  
ła  s i ę  ca ła  rozprawa w dniu  w czoraj­
szym , był okólnik  Dyrekcji P o c z t  i T e ­
legrafów  z cz e r w c a  1927  r., po lecający  
n acze ln ik om  u rzę d ó w  P o c z to w y c h  c z y ­
n ić  c o d z ien n e  w yw iady  pośród a d r e s a ­
tów  posy łek  p ien iężnych .  C odzienn ie  
w ie c z o r e m  d o  adresatów  powinny były  
być w zam k n ię tych  kopertach  w ysy łan e  
l isty z zapytaniem , czy  otrzym ali oni 
pien iąd ze .

Zbadany w ch arak terze  św iadka u- 
rzędnik p ocztow y  Kowalski,  były s e k r e ­
tarz C ies io łk iew icza ,  z e z n a ł  pod przy­
sięgą , że  dzia ła jąc  z p o lecen ia  n a cze ln i­
ka urzędu , o s o b iś c ie  u d z ie l i ł  W iderskie  
m u o d p o w ie d n ieg o  p o lecen ia ,  a le ten  
o d m ó w ił  wykonania , o św iad cza ją ,  ż e  n ie  
ma o d p o w ie d n ich  formularzy,

P rz e d sta w ic ie l  G eneralnej Prokurator  
ji twardo s ta ł  na tem , że  obydwaj p o­
zw ani zawinili brakiem  dozoru i pow in­
ni p o n ieść  o d p o w ie d n ie  k on sek w en cje .  
Z astęp ca  C ies io łk iew ic za  ze  sw ej strony,  
op ierając s ię  na tem , ż e  C ies io łk iew icz  
p rzez  sw o je g o  sekretarza  dał od p ow ied  
nie  z le c e n ie  W iderskiem u, u s i ło w a ł  c a ­
ły c iężar  o d p o w ie d z ia ln o śc i  cywilnej  
p rzerzuc ić  na W iderskiego .

N a to m ia st  m e c .  W innicki w obron ie  
in te r e só w  W id ersk ieg o ,  n ie  negu jąc  by­

najmniej faktu zan iech an ia  p rzez  W i’ 
d e r s k ie g o  w spom n ianych  w yw iadów , z 
ca łą  s t a n o w c z o śc ią  w y p o w ie d z ia ł  s ię  w 
t y m  s e n s ie ,  że  W iderski w danym  w y­
padku n ie  p o p e łn i ł  ża d n eg o  u ch yb ien ia ,  
gdyż za w ia d o m ił  n acze ln ik a  urzędu  o 
n ie m o ż n o ś c i  w ykonania  okólnika z p o ­
w o d ó w  tec zn icz n y c h  i c z e k a ł  na d a lsze  
za rząd zen ia  i n ie  jeg o  wina, ż e  C ie ­
s io łk ie w icz  d a lszych  z a r z ą d z e ń  n ie  u- 
czyn ił .

Tak m niej w ięc e j  p rzed s taw ia  s ię  
p rzeb ieg  rozpraw y m erytoryczn ej .  S ąd  
w ciągu  n a jb liż szych  d n i  w yda  o r z e c z e ­
n ie  w tej n ie z m ie r n ie  c iek aw ej  sprawie .

Dziś rozpoczęła  się zb iórka  o- 
dzleży dla biednych dzieci. D z iś  ra 
n o  w y sz ły  na m ia s t o  p ie r w s z e  z a s tę p y  
k w e sta rzy  m ie j s k ie g o  k o m ite tu  p o m o c y  
b ie d n y m  d z ie c io m ,  d e l e g o w a n e  do  
zbiórki c iep łe j  o d z ie ż y  i o b u w ia .

W sz y sc y  lu d z ie  dobrej w oli p ow in n i  
w y d o b y ć  ze  s w y c h  d o m o w y c h  z a p a só w  
ja k ie ś  c i e p łe  ubrank o ,  jakąś  k o sz u l in ę ,  
zd a tn ą  d o  u ży tk u ,  lub parę o b u w ia .

N ie  łu d ź m y  s ię  k ła m liw e m i p o z o r a ­
m i tej rz e k o m e j  w io s n y  w gru d niu .  
N ie w ą tp l iw ie  są  to o s ta tn ie  c i e p ł e  dni,  
po  k tórych  n ie o d z o w n ie  n astąp i  z im a,  
a w raz z nią dla  b ie d n y c h  d z ie c i ,  po-  
zb k w io n y c h  o b u w ia  i o d z ie ż y ,  r o z p o c z ­
n ie  s ię  p o d w ó jn a  tragedja .

N iechaj  w ię c  ten  r o z p o c z y n a ją c y  
s ię  dziś  T y d z ie ń  Zbiórki O d z ie ż y  b ę ­
d z ie  o k r e s e m  p o w s z e c h n e j  m ob il izac j i  
d ob rej  w oli  i cz y n n ej  m iło śc i  b l iź n ie g o .

Święty Mikołaj u dzieci w Miej­
sk im  Zakładzie  Wychowawczym.
J e d n e m  z n a jm ilszych  św iąt  dla d z ie c i ,  
to  d z ie ń  św . M ikołaja, który p rzynosi  
z s o b ą  ty le  n ie s p o d z ia n e k  i u c ie c h y  
n a sz y m  m i lu s iń sk im .  Patrząc na r o z e ­
ś m ia n e  tw arze i r o z p r o m ie n io n e  o cz y  
p r z e n o s im y  s ię  ja k o b y  w  in n y  św ia t ,  
—  św ia t  b a ś n i  i d z iw ó w ,  p r z y p o m in a ­
ją cy c h  n a m  tak  ż y w o  o b ra zy  z n a s z e ­
g o  w ła s n e g o  d z ie c iń s tw a .

Ś w ię t o  tak ie  p r ze ży w a ły  d z ie c i  8 g o  
gru d nia  w M iejsk im  Z a k ła d z ie  W y ch o -

N a jp o t ę ż n i e j s z y !  N a j w s p a n i a l s z y  p r z e ­
bój  o s t a t n i c h  c z a s ó w  w  w e r s j i  f r anc ,  p.t.

Zdobyć cię muszę
w ro l i  g ł ó w n e j :  n a s z  r o d a k  n i e z r ó w n a n y  
mi s t r z  " -----
św ia t a Jan Kiepura, S ' v
Nad program: W s p a n i a ł e  dod. d ź w ię k .

w a w c z y m  przy ul. S o b ie s k i e g o  11, w ży-  
w ał s i ę  w n ie  i p e r s o n e l  w y ch  o w a w c z y  
z p r z e d s ta w ic ie la m i  O p iek i  S p o łe c z n e j  
Zarządu M ie jsk ieg o ,  —  p. prof. B. S t a ­
lą, N a c z e ln ik ie m  W yd zia łu  O ś w ia ty  i 
Kultury.

Ś m ie c h u  i r a d o śc i  p rze p la ta n e j  p o ­
w a g ą  b y ło  c o n ie m ia r a ,  —  u c ie c h y  i za 
d o w o le n ia  z o tr z y m a n y c h  p o d a r k ó w  —  
m o c .

Atrakcją  była  p ię k n ie  u d e k o r o w a n a  
sa la  z e  św . M ik o ła je m , oraz j e d n o a k ­
t ó w k a  o d e g r a n a  na w s t ę p ie  przez d z ie  
ci p rzedszk o la ,  ta k że  w ier sz y k i ,  p i o s e n ­
ki i t a n ie c  s o lo w y  n a jm n ie jsz y c h  d z iec i .  
O b y  t a k i G h  d ni w  ży c iu  d z i e c i ę c e m  by  
ło  ja k n a jw ię c e j .

Lustracja  p iekarń . W  u b ie g ły m  
ty g o d n iu  k o m is ja  sa n ita rn a  z udz-iałem  
n a c z e ln .  lek. sa n it .  p. d-ra W. S ic iarza ,  
p r z e d s ta w ic ie la  Polic ji  P. i k o n tro le ra  
sa n it .  d o k o n a ła  k on tro l i  p ie k a r ń ,  p r z e ­
p r o w a d z a ją c  d w ie  n o c n e  in sp e k c je .

W c z a s ie  in sp e k c j i  s t w ie r d z o n o  p o ­
n ad  2 0  w y p a d k ó w  u c h y b ie ń  s a n i t a r ­
n ych  za k tóre  w o b e c  s tw ie r d z e n ia  złej  
w oli,  w in n y c h  p o c ią g n ię t o  d o  o d p o w ie  
d z ia ln o śc i  karnej.

Przychodnia  przeciwjagliczna.
Z in ic j a t y w y  lekarza  g r o d z k ie g o ,  p e ł ­
n ią c e g o  o b o w ią z k i  n a c z e ln ik a  W y d z ia ­
łu Z d row ia ,  p d ra S ic iarza ,  w p o r o z u ­
m ien iu  z (J b e zp iec za ln ią  S p o łe c z n ą ,  Mi 
n is t e r s tw e m  O p  S p o łh cz n . ,  już w n a j ­
b l iższych  t y g o d n ia c h  u r u c h o m io n a  z o ­
s ta n ie  w C z ę s t o c h o w ie  p r z y c h o d n ia  
p r z e c iw ja g l ic z n a .

U r u c h o m ie n ie  p rzy c h o d n i  p r z e c iw -  
ja g l ic z n e j  p o zw o l i  r e f e r a t o w i  sa n ita r n e  
m u  na s k u t e c z n e  z w a lc z a n ie  tej zaraź­
l iw ej  i tak sz k o d l iw e j  dla zd row ia  d z ie  
c i— c h o r o b y .

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Mafierjały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
p o d  redakcją  B olesław a Stali.

17
d y s ła w a  k s ią ż ę c ia  O p o ls k ie g o  w  r. 1383  ( s ic )  z ł o ż o n y c h ” (J .  G. 
1856); B. G rabow sk i „ P ię ć s e t le t n ie  d z ie je  k o ś c io ła  i k la sztoru  na  
J a s n e j  G ó r z e ” ( C z ę s to c h o w a  1882); S tan .  S ie n n ic k i  „ D a w n a  D r u ­
karnia  J a s n e j  G óry  C z ę s to c h o w sk ie j  (tak i) e t c . ” (w yd .  2-ie; W arsza ­
w a  1887  8°, tyb. łac. 7 tabl.  p o d o b .  druk.).

Częstochowski powiat.
C z ę s to c h o w sk i  p o w ia t ,  g ran iczy  na p ó łn o c  z p o w ia te m  W ie ­

lu ń sk im  g u b .  Kaliskiej i z  p o w .  N o w o r a d o m s k im ,  na w s c h ó d  z p o ­
w ia tem  W ło sz c z o w sk im  g u b e rn ii  K ie le ck ie j ,  na p o łu d n ie  z p ow ia  
t e m  B ę d z iń sk im ,  na z a c h ó d  z e  S z lą s k ie m  P ru sk im , o d  k tó r e g o  
w c z ę ś c i  o d d z ie la  s ię  L isw artą  i jej d o p ł y w e m . — P o w ie r z c h n ia ,  w e ­
d łu g  g e n e r a ła  S tr e lb ic k ie g o ,  w y n o s i  1 .690 .9  w iorst  Q ,  a w e d łu g  
o b l ic z e ń  w a r s z a w s k ie g o  k o m it e t u  s t a ty s ty c z n e g o  1 .644 .7  w. □ . L u d ­
n o ś ć  w d. 1 s ty c z n ia  18 9 3  r. łą c z n ie  z C z ę s t o c h o w ą  w y n o s i ła  
14 2 .0 7 9  g łó w ,  tj. 80 .3  na 1 w. jes t  to  g ę s t o ś ć  za lu d n ie n ia ,  w y-  
ró w n y w a ją c a  d o k ła d n ie  ś r e d n ie m u  z a lu d n ie n iu  c a ł e g o  K róles tw a .  
W o g ó ln e j  l ic zb ie  lu d n o śc i  b y ło  6 8 .1 1 0  m ę ż c z y z n ,  7 3 .969  k ob ie t;  lud 
n o śc i  sta łej  129 .297  o s ó b  (6 1 .6 3 3  m . 6 7 .6 6 4  k.), n ie s ta łe j  krajowej  
11 .467  (5 .706  m .,  5.761 k.), n ie s ta łe j  z a g r a n ic z n e j  1 . 3 l 5  (771 m.,  
5 4 4  k.); na 100 m ę ż c z y z n  p rzy p a d a ło  108 .6  k o b ie t ,  na 100 o g ó ln e j  
lu d n o śc i  b y ło  n ie s ta ły c h  m ie s z k a ń c ó w  9°; c u d z o z i e m c ó w  0  9 ,— śr e d ­
ni p rzyrost  roczn y  dla c a ł e g o  p o w ia tu  w yraża  s ię  l iczbą  2 na s to  —  
Pod w z g lę d e m  w y z n a n ia  lu d n o ść  sk ład a  s ię  z 7 1 8  p r a w o s ła w n y c h  
(0 .5 .% ),  122 .823  k a to l ik ó w  (86 .5% ),  1 .476 e w a n g ie l ic k o  a u g sb .  1 .48 l  
(1%)> • 17 .057  ż y d ó w  (1 2 % ).  P od  w z g lę d e m  układ u  p o w ierz ch n i  
p o w ia t  Cz. s ta n o w i c z ę ś ć  w y ż y n y  K r a k o w sk o -W ie lu ń sk ie j ,  w y n i e s io ­
nej ś r ed n io  o k o ło  3 0 0  m . nad  p. m ., p o je d y ń c z e  j ed n a k  p un kta  
w z n ie s io n e  są  d o  4 2 0  m  ; c a ł o ś ć  p rzed s taw ia  ob sza r  m o c n o  sfał-  
d o w a n y  w z g ó r z a m i,  b i e g n ą c e m i  z p o łu d n io -w s c h o d u  na p ó łn o c o -  
z a c h ó d .  N a d  gran icą  p ru ską  c ią g n ie  s ię  p as  ś r o d k o w e j  jury, d o  
której p rzy leg a  jura g ó rn a  w  ś r o d k o w e j  c z ę ś c i  p o w ia tu ,  g d y  t y m ­
c z a s e m  w s c h o d n ią  c z ę ś ć  w y p e łn ia ją  p iask i d y lu w ia ln e ;  n a jn o w s z e  
o s a d y  n a p ły w o w e  zn ajdują  s ię  ty lk o  w  d o l in ie  W arty p o n iż e j  C z ę ­
s t o c h o w y . — Jura tu tejsza  o b fitu je  w rud ę że la z n ą ,  której r o c zn ie  d o ­
b yw ają  o k o ło  1.8 mil.  p u d .  w d w u d z ie s tu  k o p a ln ia c h ,  zn a jd u jących  
s ię  w g m in a c h  G rabów k a, D ź b ó w ,  K a m ie n ic a  P o lsk a ,  P rzystajń  
i W ę g lo w ic e ;  k a m ie ń  w a p ie n n y  i g l in k a  c e m e n t o w a  zn ajdują  s ię  
w g m in ie  R ęd z in y ,  g linka o g n io tr w a ła  w g m in ie  G rabów k a, torf  
(2 0 0 .0 0 0  pud. roczn ie ) ,  w  g m in ie  P rzysta jń .— Grunt z n atury  uro- '
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Choroby zakaźn e  i zgony. M ie j­
ski wydzia ł zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 24 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne: w tem: na dur brzusz 
ny — 1, płonicę —  3. błonicę —  3, 
jaglicę — 10, różę — 1, gruźlicę —  2 
oraz obserwację —  4.

W tym  tygodniu zm arło w naszem 
mieście chrześcijan:4 chłopców, 3 dzie 
wcząt, 8 mężczyzn i 7 kobiet, oraz 6 
żydów: 1 dziewczynka, 2 mężczyzn i 3 
kobiety.

W ypadek przy pracy. W dniu  10 
bm. o godz. 8 rano, w fabryce Często* 
chow ianka podczas pracy uległ złam a­
niu lewej ręk i ro b o tn ik  te j fab ryk i J a ­
rząb Adam (ul. Gazowa Nr. 37), k tóre­
go po udzie len iu m u pierwszej pom o­
cy lekarskie j, przew ieziono na kurację 
do CJbezpieczalni Społecznej.

Fortuna m łodego czeladnika  
piekarsk iego . 19-letni czeladnik pie­
karski, S tanisław Dygudaj przeżył k ró t­
k i okres upojenia wszystkiem i do n ie­
dawna dlań nieprzystępnemi urokami 
życia.

W dniu 28 lipca b. r. w b ia ły dzień 
zakradł się niepostrzeżenie do sklepu 
swego byłego pracodawcy Stanisłalwa 
Dendka przy u licy Kosynierskiej 11, w 
pobliżu koszar 7 p.a.l'u i skradł mu 
2,800 zł. gotówką, 9 weksli na sumę 
2 tys. zł. i różne dokumenty.

W ydział śledczy w związku z kra­
dzieżą u Dendka zainteresował się Dy- 
gudajem. I co się okazało? Ubogi jak 
mysz kościelna czeladnik ubrał się od 
stóp do głów, kup ił sóbie 2 zegarki, ro­
wer itd .

W chw ili aresztowania znaleziono 
przy nim  zaledwie 57 zł.

Wczoraj sąd okręgowy rozpoznawał 
dzieje te j k ilkunastodniowej epopei Dy- 
gudaja.

Przewodniczył sędzia Herasimowicz, 
protokół posiedzenia prowadził mgr. Ro- 
dał, oskarżał pprok. Jatzębiński, obronę 
wnosiła apl. adw. Epsteinówna.

Oskarżony do winy przyznał się ty l­
ko częściowo, tw ierdząc, że w rozmo­
wie z jakim ś znajomym, dla sądu będą­
cym całkiem  m ityczną postacią, p rzy­
padkowo wygadał się, że jego ch lebo­
dawca przechowuje w sklepie pieniądze. 
Znajomy skorzystał z tego i dokonał kra­
dzieży, a jemu ty tu łem  wynagrodzenia 
za udzielenie cennej in fo rm ac ji dał 
625 zł.

Obrona w osobie apl. Epsteinówny

ze względu na młodość przestępcy pro­
siła o m ożliw ie łagodny wym iar kary.

Sąd skazał Dygudaja na 1 rok wię 
zięnia.

Z ło d zie j z Będzina na gościn* 
nych w ystępach w Częstochowie.
Przykładny i zarazem surowy w ym iar 
kary spotkał dwóch złodzie ji z Będzi­
na 33-Ietniego Leona Skwarczyńskiego 
i 24-letniego Piotra Budzisza, k tó ry  w 
s ie rpn iu  b. r. dokona li kradzieży z 
m ieszkań dr. S łow ińskiego (A le ja  W o l­
ności 68) i urzędnika rejonowego są­
du wojskowego Baryły (Dąbrowskiego 
22). Na szkodę pierwszego skradli oni 
radjoaparat, aparat fo togra ficzny, tecz­
kę itd., ogólnej wartości 1600 zł., na 
szkodę drugiego garderobę damską, 
platery, 60 zł. gotówką, ogólnej war­
tości 800 zł.

W czoraj zasiedli oni na ław ie oskar 
żonych. Skwarczyński przyznał się do 
w iny, ulegając przemożnej sile dow o­
dów, natom iast Budzisz usiłował udo­
wodnić swoje a lib i w Częstochowie w 
krytycznych dniach sierpniow ych.

Przed sądem stanęła matka jego na 
rzeczonej, gorąco zapewniając, że ka n ­
dydat do ręki i serca je j córy w dniach 
4 - 6  sierpnia przebyw ał w Będzinie, 
a 11-go m i a ł  stanąć na kobiercu 
ślubnym .

Sensacyjnym epizodem rozprawy 
sądowej było zeznanie 11-letniego Kał- 
my W oźnicy, którego ojciec przyją ł 
od Budzisza skrzynkę do wyekspedjo- 
wania do Będzina. Chłopiec rozpoznał 
w Budziszu człowieka, k tó ry  przyniósł 
do ich m ieszkania skrzynkę z radjo- 
aparatem.

Oskarżonego Wudzisza bron iła  mec. 
Goldm an Hassenfeldowa.

Sąd skazał Skwarczyńskiego i W u­
dzisza na karę po 2 lata w ięzienia, za­
rządzając jednocześnie osadzenie ich 
po odbyciu  kary pierwszego w dom u 
przym usowej pracy, drugiego zaś w 
dom u poprawy.

Należy nadm ien ić  że przym usowy 
pobyt w obu tych zakładach trwa m in.
5 la t, lecz, jeśli chodzi o zakład przym u 
sowej pracy, może być przedłużony na 
czas n ieograniczony.

O ile się n ie  m y lim y , jest to p ierw  
szy w Częstochowie wypadek zastoso­
wania podobnej kary.

Z powyżej w ym ien ionym i ławę o- 
skarżonych d z ie lił n ie jak i Chaim Zaj- 
d ler, drobny kup iec z Będzina, oskar
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dzajnym  n ie  jest, składają go piaski, wapień, opoka i rudawki; 
wszakże praca w ytrw ała i um ie ję tna  zdołała w ytw orzyć w w ie lu  
m iejscowościach nawet pszenną glebę.— K u ltu ra  w n iek tó rych  ma 
ją tkach ziem skich stoi też na wysokim  poziom ie, jak np. w d o ­
brach Parzym iechy, L ip ie , Małusy W ie lk ie  i Małe, Błeszno, K łobuck 
(dziś O strow y, własność N. Pana), W ilkow iecko , R udnik i W ance- 
rzów i innych .— Z ogó lne j przestrzeni pow ia tu  na pola orne i ogro­
dy przypada 104.735 dziesięc in , na łąk i 26.196 dz., na lasy 41.521 
dz., na n ieuży tk i 1.311 dz.— Własność większa za jm uje 115.600 
m orgów, w łościańska 162.238 m orgów,— Częstochowa 3.740 m., osa­
dy 16.744 m., skarb 34.074 m., ko le j warszawsko-wiedeńska 277 m. 
Najw ięcej upraw iają żyta ozim nego (w 1893 r. zebrano 34.631 czetw.), 
owsa (32.204 czetw.), jęczm ien ia  (9.783 czetw.), pszenicy ozim ej 
6.043 czetw. oraz k a rto fli (206.107 czetw.);— uprawa jarzyn i sado­
w nictw o, dotąd zaniedbane, rozw ija ją  się pow oli.— Hodow la in w e n ­
tarza dom owego, dla braku pastw isk, je s t ograniczoną; toż samo 
pow iedzieć można o pszeln ictw ie i rybo łóstw ie ; u li w 1893 r. liczo ­
no 1.120 sztuk; gospodarstwo rybne zaprowadzono dotąd ty lk o  
w m ajątkach Potok Z ło ty  i L ip ie j w przecinającej pow iat rzece 
W arcie, w je j dop ływ ie  L iswarcie, w pograniczej P ilicy  i w k ilk u ­
dziesięciu stawach istn ie je ty lk o  rybołów stw o dz ik ie .— Przemysł fa ­
bryczny, poza obrębem  m iasta pow iatowego, nie jest bez znaczenia 
i rozw ija się z każdym rokiem . Przy stacyi d rog i żelaznej R udnik i 
is tn ie ją  liczne piece wapienne, fabryka cem entu i fabryka przetw o­
rów chemicznych; w iększe gorzelnie znajdują się w Małusach w ie l­
kich, Parzym iechach i M iedźnie; w Kam ienicy Polskie j fabryka tka ­
nin bawełnianych, oraz fabryka te k tu ry  i masy drzewnej; są nadto 
liczne piece wapienne, dw ie suszarnie cykory i, trzy m łyny parowe 
i wodne, dwa ta rtak i, w ie lk ie  piece do top ien ia  rudy żelaznej, od­
lewnia żelaza, pud lingarn ie  i t. p. przem ysł hu tn iczy ogniskuje  się 
g łów nie w Truskolasach, B lachow ni, Zalesicach i Starej Kuźnicy.—  
Rzemiosła mają znaczenie ty lko  lokalne. —  Handel, z w yją tk iem  
Cz-y i stacyj kole jowych, znajduje się w zastoju; przyczynia się do 
tego słabo rozw in ię ta  sieć dróg ulepszonych, Prócz ko le i warsz.- 
w iedeńskie j, przecinającej pow iat na przestrzeni od stacyi Rudniki 
do stacyi Poraj, zna jdu ją  się w pow iecie * ty lko  trzy gościńce b ite, 
wychodzące z Częstochowy, a m ianow ic ie  do kom ory celnej w H er­
bach, do W ie lun ia  na Krzepice i do Koniecpola na Przyrów. —  
Sprawom ośw iaty służy 59 ogólnych szkół gm innych i 18 p ryw a t­
nych; pob iera ło  w nich nauką 4 649 chłopców i 2.757 dziewcząt 
(1893). — Instytucyj dobroczynnych w pcw iecie niem a, prócz dwóch

żony o usiłow anie  kupna skradzionem u 
dr. S ło tw ińsk iem u radjoaparatu. B ron ił 
go mec D. M arkow icz. Sąd skazał Zajd 
lera na 6 m iesięcy w ięzienia.

Nie sp e łn ia ł obow iązków  m a ł­
żeńskich... i d latego porzuciła  go
Przed k ilku  tygodniam i do po lic ji zgło 
siła się 35-letnia Władysława Joncowa i 
zameldowała, że mąż je j, 40-letni W oj­
ciech Jonc, z którym  od k ilku  lat nie 
żyje, grozi je j zabójstwem za. to, że go 
opuściła i zamieszkała z przyjacielem .

Naskutek powyższego zameldowania 
Jonc postawiony zosta ł w stan oskar­
żenia o groźby karalne i pod tym zarzu 
tem stanął obecnie przed sądem grodz­
kim.

Sprawę rozpatrywał sędzia dr. Kursa 
protokuł rozprawy prowadził apl. sąd. 
Goldwasser.

Przewód sądowy ob fitow a ł w wiele 
drastycznych momentów i ods łon ił ku­
lisy pożycia małżeńskiego Jońców, które 
nie mogło zadowolnić Joncowej, mąż 
je j bowiem jak podkreśliła na rozpra­
wie, nie speniał wogóle obowiązków 
małżeńskich... Z tego właśnie powodu 
porzuciła go i zamieszkała z innym...

W wyniku przeprowadzonej rozprawy 
sąd uznając w inę Wojciecha Jońca za 
udowodnioną, skazał go na 6 miesięcy 
więzienia, karę jednak zaw iesił oskarżo­
nemu na przeciąg 5 lat.

Po 2 la ta  w ięzien ia  za kradzież  
Skór. W dniu wczorajsżym Sąd Okrę 
gowy skazał na karę po 2 lata w ięz ie ­
nia 36-letn iego Jana Psiuka i 25 le tn ie ­
go Romana Tołkaczewa, k tó rzy w no- 
coy na lL  października b. r. przy p o ­
m ocy w łam ania dosta li się do składu 
skór Natana B idy przy u licy W arszaw­
skie j 70 i skradli znaczną ilość skór 
w artości 1.700 zł. Skóry te odebrano i 
zwrócono prawemu w łaścic ie low i.

Pijan i m a łżo n ko w ie  w pad li do 
rzeki Bródkiew icz Jan i jego żona 
Zofja, zam. przy u l. Wrońskiego Nr. 28, 
będąc w stanie nietrzeźwym  wpadli wie 
czorem do rzeki S tradom ki: Spostrzegł 
to polic jant, który wym ienionych z rze­
ki wydobył i odprowadził do ich  miesz 
kania.

Pobicie. P. Helena O lczak (u l. M a­
ła 30) pob ita  została przez je j pasier­
ba O lczyka W ładysława zm. przy ul. 
D ąbrow skiego N° 14.

Zam eldowała p. Franciszka Gruca 
(u l, Mieszka Starego N2 1) o pobiciu ją 
przez Annę Olszewską i Józefa A dam ­
czyka w ich m ieszkaniu przy ul. W ie ­
luńsk ie j N° 25.

Obniżenie cen świadect przem y  
Słowych na rok  1935. M inisterstwo 
Skarbu w wyniku starań organizacyj ge- 
spodarczych z samorządem gospodar­
czym na czele wydało okó ln ik  w spra­
wie wprowadzenia szeregu ulg przy na­
bywaniu świadectw przemysłowych na 
rok 1935. U lgi te przysługują przedsię­
biorstwom  z urzędu bez złożenia spe­
cjalnych podań.

Na podstawie tego okólnika k ino ­
teatry św ietlne będą wykupywały za­
miast całorocznych, ty lko półroczne 
świadectwo I kategorji przy obrocie
200.000 zł. i I i  kategorji przy obrocie
45.000 zł. obrotu dokonanego w roku 
1033, przy obrocie zaś 15.000 zł. IV  ka 
tegorji zamiast III.

Również zakłady gastronomiczne przy 
obrotach z r. 1933 200.000 zł. będą za­
m iast całorocznego wykupywały półrocz 
ne świadectwa I kategorji, do 25.000 z ł 
—  III kategorji zamiast II kat. i do 
3.600 zł. — IV  kat. zamiast I I I  kat.

Zakłady trudniące się sprzedażą trun 
ków poohodzenia krajowego, jak piwo, 
m iód, wino owocowe mogą wykupywać 
świadectwo I I I  kategorji, zamiast II kat. 
o He zatrudniają do 10 osób i IV kat. 
zamiast III kat. przy zatrudnianiu do 3 
osób licząc w tem w łaściciela i człon­
ków rodziny.

Odrębnie potraktowane zostały przed 
siębiorstwa utrzymujące najwyżej 2 au­
tobusy, lub dwa samochody ciężarowe. 
Będą one mogły wykupywać świadectwo 
I I I  kategorji, zamiast II.

Wszystkie zaś przedsiębiorstwa han­
dlu owocowego i księgarnie, o ile  ich 
obró t w roku ub. nie przekroczył 45 000 
zł., mogą być prowadzone na podstawie 
świadectwa III, zamiast I I  kategorji han 
dlowej.

Wreszcie wszystkie przedsiębiorstwa 
handlu towarowego, pensjonaty, księgar-
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nie, zakłady lecznicze, przedsiębiorstwa 
teatralne i wydawnictwa mogą nebywać 
świadectwa IV zamiast 111 kasegorji han 
dlowej, o ile  ich obroty w roku ub. nie 
prze/troczyłz 15.000 zł., a przy obrocie 
do 4.000 zł. mogę one nabywać pół 
świadectwa IV kategorji.

Zupełnie wolna od świadectw jest 
sprzedaż wyrobów tytoniowych, prowa­
dzona obok sprzedaży innych artykułów, 
skup butelek oyaz uboczna sprzedaż 
perjodycznych.

Przedsiębiorstwa przemysłowe będą 
mogły, dzięki ulgom nowego 2 ar?ędzenia 
zatrudnić od 60 do 70 proc. w ięcej ro ­
botników  a m ianow icie wykupując św ia­
dectwo kat. VII i utrzym ując przy fabry 
kacji ręcznej 12, mechanicznej zaś 15 
robotników , a V-ej kat. przy produkcji 
ręcznej 70, przy produkcji mechanicznej 
natom iast 35 robotników .

D o akt N r. Km.2224-1932 r.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  Sądu G rodzkiego w  Często­
ch o w ie , 2-go re w . Józef S o la rczyk  zam . w  
C zęstochow ie p rz y  u lic y  K iliń sk ieg o  30, 
obw ieszcza, że w  dniu 19 grudnia 1934 roku  
od g odziny 10 rano, odbędzie się licy tac ja  
pub liczna ruchom ości, w  C zęstochow ie p rzy  
ul. O grod o w ej Nr. 38, w  T o w . Częst. Fabr. 
G u z ik ó w  daw n. Jan i S tan is ław  Grossman  
składających się z 17.450 grossów g uzików , 
m e b li b iu row ych , m aszyny do p isania, kasy  
o g n io trw a łe j, 3(100 kgr. p iat orzech, do w y -  
ro b ia n ia  g uzikó w  oraz 15 ton w ęgla  m iału , 
oszacow anych na łączną sumę 12.137 z ł. 50 
groszy, k tó re  m ożna oglądać w  dniu lic y ­
tac ji w  m iejscu  s p rze d a ży  w  czasie w y ż e j 
oznaczonym.

Częstochow a, dnia 6 g rudn ia  1934 r.
K o m o rn ik  J.  Solarczyk.

T n in a is  karta  rz e m ie ś ln ic z a ,w y d a n a p rz e z  
7 0  J51fl S ta ro s tw o  w  C zęstochow ie na 
im ię  S a jz la  G liksm an, u l. Naru to w icza  3.
U fn y  k o le jn y  N r. 6 do sp rzedan ia , u lica  
W U I. M iro w ska  Nr. 67.
i l f r ^ y y jr i jp  do sp rzedan ia  salon s ty lo w y. 
U lt itŁ jJ U lu  tanio, W iadom ość: w  firm ie  
O rdon , A le ja  18._____________________
U i P i u n i i  do szycia S ing era  Czółenkowa, 
t ł l hw%JIIH w  dobrym  stanie, na dogodnych  
w arunkach  do sprzedan ia . W iadom ość u li-  
Cajaasnogórka 26, u p. Ila ch e lsk ie j.

Z RADOMSKA.
— D enaturat p rzyczyną śm ierci.

W dniu 8 b. m., o godz. 17.30 znalezio­
no ńieprzyfomnego mężczyznę, jak się 
później okazało Józefa Krawczyka bez 
stałego m iejsca zamieszkania. Krawczyk, 
który nap ił się denaturatu, po przewie­
zieniu go do szpitala św. Aleksandra, 
zmarł.

Polic ja prowadzi dochodzenie.
— O kradziony w łaściciel budki.

W nocy dnia 6 b. m. nieznani złodzieje 
skradli z budki M ichała Szustworskiego 
w kol. Rozrazów różnych gatunków pa­
pierosów w ilośc i 400 szt. około 40 kg. 
mydła i  50 pudełek zapałek na ogólną 
sumę zł. 50.

— Z łodzie je  nie śpią. Moszkowi 
Mendlowi (Reymonta 21) nieznani zło­
dzieje skrad li z mieszkania przy pomo­
cy dobranego klucza 100 zł. gotówki, 
1 parę kolczyków, pierścionek złoty oraz 
7 funtów angielskich.

Polic ja szuka złodzie i.

— Plaga k rad z ieży  kur. Feliks 
S tudn ia rek z K liz ina, gm. Przerąb zg ło­
sił po lio ji o skradzeniu ku r we wsi Ko­
pa liny, gm. Przerąb na szkodę W ik to r ji 
Les iakow skie j— 11 kur wart. 15 zł., na 
szkodę Stanisławy S tudn ia rek— 8 kur 
wart. 13 zł., na szkodę Z o fji S tudn iarek
7 ku r wart. 10 zł. 50 gr. i 5 kur wart.
8 zł. na szkodę M arji S tudniarek. Po­
lic ja  wszczęła dochodzenie.

— Zaw odow i z ło d zie je  ow iec.
Znanym zawodowym złodzie jem  ze wsi 
Trzebce, gm. Brzeźnica braciom Józe­
fow i i Janowi Kajdanim  ostatni występ 
po skradzeniu 3 ch owiec wartości śO 
złotych u M ichała Sobolata nie udał się. 
Zawiadom iona natychm iast p o l i c j a  
wszczęła dochodzenie i skradzione owce 
oddano poszkodowanemu.

—  K łusow nik  za b ił je len ia . Ga­
jowy K. W ójtaszewski z gajówki Nurek, 
zg łos ił się na post. P. P. S iln iczka 
zabicie przez znanego kłusow nika Jana 
Sztandera ze wsi P ław id ło  1 je len ia  na 
terenie tejże wsi. Policja prowadzi do­
chodzenie.
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Wiadomości radiowe.
Radjowa polka 

mistrza Paderewskiego.
Każdy s p r a w o z d a w c a  radj owy  m us i  

Przeżyć sw ó j  czarny  dz ień .  Mój najczar  
ńiej szy  d z i e ń , —  p i s z e  w s z y s t k i m  rad io ­
s ł u c h a c z o m  z n a n y  p. T a d e u s z  Strze te l -  
skl,  z b ie g ł  s i e  z t ra n sm is ja  k onc ert u  
I g n a c e g o  P a d e r e w s k i e g o .  B y ł o  to  w  
1932 roku.  Paryż.  W t eat rz e  „ d e s  
C h a m p s  E ł y se e s"  m ik r o fo n y  „ P o l s k i e ­
go  Radja* c z e k a ł y  na m o m e n t  r o z p o ­
c z ę c i a  kon ce rtu .  Na sal i  k o m p l e t ,  i to  
k o m p l e t  n i eby le jak i .  Kró lowa be lgi j ska ,  
Wielka adoratorka  t a l e n t u  P a d e r e w s k i e ­
go,  p r e z y d e n t  Republ ik i  Fr an cu sk ie j ,  
d y p l o m a c j a  w k o m p l e c i e — j e d n e m  s ło-  
Wem n ie t y lk o  ca ły  Paryż ,  a le  n i e m a l ż e  
Cała kul tura lna  Europa.  W P o l s c e  przy  
g ło śn ik a c h  i s ł u c h a w k a c h  m i l j o n y  s ł u ­
ch aczy ,  g d y ż  by ła  to j e d n a  z ty ch  trans  
rnisyj,  w c z a s i e  k tórej  an i  j e d e n  o d ­
b iornik  n ie  p ró żn u je .  W  tej  sy tuacj i  
ł a tw o  s o b i e  w y o b r a z ić  p o d n i e c e n i e  
s p r a w o z d a w c y  ra d j o w e g o .  Tr ans mi s j a  
s i ę  roz po c zy n a .  M a m  w ręku f ra n cu s­
ki pr o g ra m  o t r z y m a n y  p ra w ie  w  o s t a t ­
niej chwil i .  Na w s t ę p i e  o p i s u j e  nastrój  
Sali, p o ś w i ę c a m  parę s ł ó w  w y b i t n y m  
o s o b i s t o ś c i o m  i p r z e c h o d z ą  d o  progra  
fnu.  P o c z ą t k o w o  w s z y s t k o  s z ło  dobrze .  
D o p i e r o  na k oń c u  r z uc a m  w m ik r o f o n  
n a s t ę p u j ą c e  zdanie:

—  J a k o  os t a tn i  n u m e r  p r o g r a m u ,  
Wyk ona  mistrz  P ade re w ski . . .  polkę!

Z a d o w o l o n y ,  ż e  t ra n sm is ja  w y c h o d z i  
tak św i e t n i e ,  s taję z  a ku l i sam i ,  w s ł u ­
ch u ją c  s i ę  w  c u d o w n ą  grę P a d e r e w ­
s k i e g o .  N a g l e  w i d z ę ,  że  ra d j o te ch n ik  
f ran cusk i ,  z k t ó r e g o  p o m o c y  k o r z y s t a ­
ło  „ P o l s k ie  Radjo" w Paryżu ,  w z y w a  
rnnie do  t e l e f o n u ,  g e s t y k u l u j ą c  g w a ł ­
t o w n i e .  C h w y t a m  za s ł u c h a w k ą  i w  na  
s t ę p n e j  m i n u c i e  o d b y w a  s i ę  m i ę d z y  
W a rs za w ą a P a ry ż ęm  n a s t ę p u j ą c a  roz­
m ó w k a :

—  Bój s ię  B o g a ,  c z ł o w i e k u ,  c ó ż e ś
narobił?!!!
—  Co t a k i e g o ? — z a p y t u j ę  n o n s z a la n  

cko ,  a c z k o l w i e k  cz uję ,  ż e  grunt  z a c z y ­
na mi s i ę  c h w i a ć  p o d  n o g a m i .

—  J a k t o  co?!  —  p ły n i e  z W a r s z a w y  
n a b r z m ia łe  w ś c i e k ł o ś c i ą  z a p y t a n ie .

—  D o p r a w d y  n ie  w i em . . . ,
—  N ie  wiesz?!  Co to za „po lka"?  

O d  k ie d y  t o  P a d e r e w sk i  gra polki?!
—  Ja k a  polka?
—  Ta którą z a p o w i e d z i a ł e ś  na koń  

Cu z a m ia s t  po lon ez a!

Przyczyny walki z religją
W śr odę ,  dn ia  12 b .m .  o  god z .  22-ej  

ks.  dr. Mich a ł  K le pa c z  w y g ł o s i  przed  
m i k r o f o n e m  P o l s k i e g o  Radja o d c z y t  
p.t. „ P r z y c z y n y  walki  z rel igją".  O d ­
czyt  u t r z y m a n y  na w y s o k i m  p o z i o m i e  
f i l o z o f i c z n y m  an al i zu je  p o w o d y  dla  
których  n ie k tó r zy  zwa lc zaj ą  re l ig i jność  
i rel igję.  f l p o l o g e t y c z n y  o d c z y t  w z b u ­
dzi  z p e w n o ś c i ą  z a i n t e r e s o w a n i e  s ł u ­
ch a c z y ,  t e m b a r d z ie j ,  że  p e ł n o  w n im  
c y t a t  z p i sm  n a j w i ę k s z y c h  f i l o z o f ó w  i 
p o e t ó w .

Łódź na rynkach  św iata .
B a w e ł n i a n a  s t o l i ca  Polski  u m i e  przy  

s t o s o w y w a ć  aię g o s p o d a r c z o  d o  z m i e ­
n i o n y c h  w a r u n k ó w .  M o ż e  ż a d e n  o k rę g  
p r z e m y s ł o w y  n ie  p rz e ch od z i ł  t ak i ch  ka  
ta s lr o f ,  które,  z d a w a ł o  s i ę ,  n i os ą  k o m ­
p l e t n ą  ruinę.  F\ j e d n a k  Ł ó d ź  u m ia ła  
z w y c i ę s k o  p r z e w a lc z y ć  t r u d n o śc i  by  
s e t k o m  t y s i ę c y  ro b o t n ik ó w  d ać  z n o w u  
pra cę  i c h le b .  O tern, jak ksz ta ł tował  
s i ę  ek sp o rt  w  Łod z i  p rz e d  w o jn ą  i o  
tern,  jak z n a c z e n i e  g o s p o d a r c z e  t e g o  
m ia st a  ros ło p o  w oj n ie ,  o p o w i e  radjo-  
s ł u c h a c z o m  dnia 12 grud nia  r.b. o  g o ­
d z i n i e  18.45 p. Micha ł  Koł tońsk i .  S p e ­
c j a l n ie  c i e k a w y m  u s t ę p e m  b ę d ą  „Brze  
z i n y “ ce n t r a la  g o t o w e j  ko nf ek cj i  dla  
ry n k ó w  c a ł e g o  św ia t a .
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Wczoraj i dziś wielkiej rodziny rozbitków życiowych,
Reportaż z baraków na Stradomiu.

Dziecko z dzieckiem.
Niepozorna  po s t ać  dz iewczyny oma- 

tu lone j  w nęd zn ą ,  zap ew n ie  matozyną ,  
chuśc inę .  W Zawojach tej  chuśc iny  nań- 
osy k i lk um ie s ię czn e  dziecko.  S io s t r zycz ­
ki. Nie! Ta  drobna ,  na  l a t  c z te rna śc i e  
w y g lą d a ją c a  dz iewczyn ka  m a  już  s z e ­
snaśc ie  l a t  i j e s t  już  matk ą .  Szesnaśc ie  
1st —  wie le  na tak  w ą t le  r o z w in ię t ą  
dz iewczynkę ,  mało,  s tanowczo  zamało 
na  m a t k ę  k i l ku m ie s ię czneg o  dziecka.  
Stoi  oto ze swym żywym c ię żar em  przy 
j e d n e m  ze s to łów ja da l n i  i z a p e ty te m  
za jada  z miseczki  zupę .  I  ona  i j e j  
dziecko  k o r z y s t a j ą  z dob ro czynnej  akcji  
dożywiania ,  a r acze j  wyżyw ie ni a  dzieoi 
w ba rakach  mi e js k ic h .  S łusznie,  j e s t  
j e szcze  dz ieckiem i n iczem nie różni  
się od swych rówieśn ic zek .  Tyle ,  że 
j e s t  j u ż  ma tką ,  gdy  ta m te  chodzą  j e s z ­
cze do szkoły,  bawią  s ię  i m a r t w i ą  po 
dz iecęcem.

Dobrze  się s ta ło,  że dob roczynn ą  
akc ją  wyży wi en ia  dzieci  ob ję to  te  dwie 
bez ra d n e  istoty.- matkę -dz iecko  i j e j  
dziecko .

Bo i j a k ż e b y  to dziecko  wyZywiło 
s ieb ie  i swe  dziecko?

Elegant w  bucikach.
W te j  to dużej  sal i  j a d a lo e j ,  pe łne j  

gw aru ,  a r o m a tu  g o r ą c e j  s t r aw y,  brzęku  
łyZek pracowic ie w y g a r n i a j ą c y ch  zupę 
z naezyó,  między  zb iedzonym i wymi- 
ze ro w a n y m  ludk iem dz iec ia rn i  b a ra k o ­
wej zwraca  mo ją  uw agę  ch łopozyna l i ­
cho przyodz ia ny .  Na poz ór  nie  wyróZnia 
się  mi ędzy  rówieśn ikami . ;  Chyba  min ą  
du m n ą  i r a d o s n ą  i powagą ,  z j a k ą  k r o ­
czy pomiędzy  s tołami .  Wie ,  że j e s t
p r z edm io te m  zazdrośc i  towarzyszów,
więc us i łu je  być pow aż ny m ,  choć oczy 
mu s ię  ś m ie ją  i co t ro chę  p o m yk a ją  ku 
wła sn ym  nogom.  J u ż  wiem:  baty!

— Nic, p ro sz ę  pana;  buciki! Czarne ,
z po łys k i em ,  a k u r a t n i e  dop aso w ane  i
nowius ieńkie .  Buty ,  to były tam te ,  s t a ­
re  buc iska  po ojcu,  k t ó r e  ju ż  z nóg  
z la t y w a ł y  i re p e r o w a ć  ich n i e  moZna 
było,  bo same dz iury  i ł aty.

Roz um ie m  cię chłopcze .  I  j a  p r zed  
la t y  p r zeżywyłe m t a k ą  dumę i radość ,  
gdy  w le g j o n a c h  wyfasowałem p ie r wsze  
wo jskowe  „komiśniaki®. Były  to w ie l ­
kie,  o r d y n a r n e  au s t r ja c k ie  wojskowe 
buty ,  n ie dopasow ane  do nóg.  z g r u b e j  
s zy te  skóry .  Oddałem za nie nowe,  
zgr abn o  la k i e rk i .  Te  to o r d y n a r n e  bu­
ci ska  napawały  m n ie  t a k ą  dumą  i r a d o ­
ścią,  j a k  c iebie  twoje  czarne ,  p o ły s k u ­
jące ,  Dowe buc ik i .  Bo mnie  „kom śnia-  
k i “ pasowa ły  na po l sk iego  żo łn ie rza ,  
z c ieb ie twoje  cza rn e  buciki  uczyni ły  
e le gan ta ,  nada ły  powciągl iwości  twym  
łobuze rsk im  i n ie opau ow any m  ruchom,  
podnios ły  tw o ją  godność  osobis tą ,  uczy 
n i ły  cię poważni e j sz ym  i l epszym.  P r a ­
wda,  b ie d n y  c h ł opcze  z ba raków m i e j ­
sk ic h?  Bo to n iby d ro b iazg  ta k ie  c z a r ­
ne,  nowe buciki  wobec ladą jak ie j ,  p o c e ­
ro w a n e j  kapoc iny i w yś w ie c h ta n y c h  por  
c ią tek ,  k t ó r e  ma na  sobie .  A j e d n a k  to 
wie le ,  bardzo  wiele.  Taki  d rob iazg  m o ­
że mieć  wpływ na  całe twoje  życie.  Ty 
mnie  ro zu m iesz  chłopcze ,  k tó r y ś  do tąd  
był  t y lko  bezdomny m chłopaozysfeiem z 
baraków,  no s i ł eś  na  nogach  s t a r e  bu- 
c i a ry  ojca i by ł eś  c i ąg le  g łodny .  Te ra z  
do s t a j e s z  codz ieó  g o r ą c ą  s t r a w ę ,  m asz  
nowe,  cza rne  buciki ,  masz  św ie t l i cę  
c i ep łą  i oświe t loną .  To  w szys t ko  d r o ­
b iazgi ,  ale one  cię pa sa ją  na p o ż y te c z ­
ne g o  cz łonka  sp ołe czeńs tw a.

Że  nim z o s ta n ie s z — wierzę!

Nie groch,  a le  faso lka .
S chlu dn ie  u b r a n a  kooi ec ina  s iedzi  

na  progu  swego sk r o m n e g o  ba rako we go 
mi esz kau ia  i łuszczę  do f a r t u c h a  g ro c h  
z pożółkłych,  su chych  s t r ąków.  Groch?  
— Fa so lk a ,  panie,  własna ,  z działki! — 
Ho, ho, własna fasolka,  z w ła snyc h  dzia 
łek  o g r ó dko w yc h?  A tak! Rozbi tkowie  
Życiowi,  wyzuci z p raw ludzkich ,  pozba  
wieni  z a rob ko w ani a  na  życie  i dachu 
nad g łową  na tern o s t a tn im  e ta p ie  n ę ­
dzy —  w ba rakach  na S t r adom iu  z n a ­
leźli ostoję.- własne  m ies zkan ie  i s k r o m ­
ny s k r a w e k  ziemi  og ró dk owej ,  n a  k t ó ­
re j  s i e j ą  i sadzą  w arz yw a  do wł asnego  
użytku .  Nie na sprzedaż ,  bo to  własne! 
Tylko  cz łowiek  w y z b y ty  ze swej  wła­
snośc i  docenia  z naczen ia  te g o  słowa.

To,  co spożywamy my, ludz ie m ają cy  
j a k o t a k o  za pe w nio ny  b y t — to gr oc h .  Ta 
g a r s t k a  z ia ren ,  wy hod owana  p rz ez  m i e ­
szkań ca  ba raków  na własne j  dz ia łce o- 
g r ód ko w e j  —  to fasolka .  T a k ą  fasolkę 
inacze j  s ię  j e .

No, tak!  P rz e c ie ż  to  własna.

Wczoraj  i dziś.
Mieszkańcy  ba raków  wspólny  i j e d e n  

ty lko  he rb  mają:  nędzę .  Dziś s ta no w ią  
w ie lk ą  rodz inę ,  k t ó r ą  g a r d z i ć  nie n a l e ­
ży, n ie  na leży  n a w e t  wspó łc zuwać— p o ­
moc t r z e b a  okazać  i se rce!  Nóż, wódka,  
r o z p u s t a  —  to było wczora j  i nie bez 
winy spo łeczeńs tw a,  k t ó r e  mieszkańców 
baraków mie jsk ich  znało ty lk o  z komu­
n ik a tó w  pol icyjnych,  pub l ik owanych  w 
p ra s ie  codz i enne j  pod k rzyk l iw em i  t y ­
tu łami .  Dziś  j e s t  inaczej.- w b a r a k a c h  
na  S t r adom iu  Żyją ludzie ,  n ie s z c z ę ś l i ­
wi, zn ęk an i  p rzez  nędzę  i g łód  —  ale 
ludzie,  k t ó r z y  m ają  prawo do Życia, wy 
chow uj ą  młode pok olen ia  i k t ó r z y  k ie­
dyś  w rócą  do spo łe czeńs tw a  i zaZądają 
pr z y w ró c e n ia  im pr a w  równośc i ,  k tó r e  
u t r ac i l i  n ie  ze swej  winy.

Nie wiem jak  s i ę  to stało,  że wie l ­
ka p r z e m i a n a  w rod z in ie  mieszkańców 
b a ra k ó w  dokonała  s ię  tak  n ieobycza jn ie  
pocichu.  Nie  było ani  j e d n e g o  ba lu  na 
te n  cel,  ani  odczytu ,  ani  bankie tu ,  ba! 
n a w e t  kom i te tu ,  ani Żadnej  o rgan izac j i  
kobiet ,  czy inne j  d o b roc zyn nośc i .  Bez  
pr ezesów ,  członków zarządów, bez o- 
dezw,  k r zyku  i czczej  ga dan iny ,  k t ó r a  
w wielkim gw arze  a u to re k la m y  p o p r z e ­
dza częs to  każdą  akc ję .

Nie rob ię  wycieczek  osob is t ych ,  n i ­
komu nie chcę psuć krwi  —  pr zec iwn ie ,  
p i s zę  to  pod wpływem błogie j  radośc i ,  
Ze przec i eż  raz,  Ze na reszc ie ,  że uoz- 
ciwie i dla rehab i l i t a c j i  sp o ł eczeńs t w a  
prawdziwie  dob ro c z y n n e g o  i o f i a rnego  
dokonało s ię dobre ,  wie lk ie  i p ożyt ecz ­
ne dz ieło bez —  jakże  częs to — z b ę d ­
ne j  i n ie sm aczne j  r e k l a m y  i a u t o r e k l a ­
my  na  pokaz,  na mie jscu  i na  wynos.  
T e  t a ńcu ją ce  h e rb a tk i ,  po dr ygu jąc e  czar  
ne kawy dobroczynne ,  k tó ry c h  o r g a n i ­
zac ja ko sz tu je  se tk i  a g ro sz e  przynos i  
b iednym,  to zabawa to w a rz y sk a ,  ow­
szem,  miła,  p r zy jemna ,  a le  zabawa.

W ie lk ą  akc ję  w b a ra k a c h  na  S t r ado

miu s y g na l iz ow a ł  j e d y n i e  zanik kom u­
n ik a tó w  po l i cy jn yc h  o nożownic twie ,  
p i j a ń s tw ie ,  a w a n tu r a c h  i t. d. Dziś te  
kom u n ik a ty  u kazu ją  s ię  w p ra s ie  cor&z 
r zadz ie j  i r ę c z ę ,  Ze p r o c e n t o w o  w yp ad ,  
ki p r z e k r o c z e ń  p ra w a  na  t e r e n i e  b a r a ­
ków nie z d a r z a j ą  s ię  częśc iej ,  an iże l i  
w innyc h  ś r o d o w i s k a c h  na sz e g o  mia s t a .

Może mi k toś  za rzuc ić ,  Ze p i sząc  
ten  r e p o r t a ż  z ba ra ków ,  w y ra b ia m  r e ­
k lamę tym kilku ludz iom,  k tó rz y  obda 
r z e n i  d o b r ą  wolą,  z sa m ego ty lko  p o ­
czuc ia  obowiązku  podję l i  i dokonali  t e ­
g o  w ie lk i e g o  dzieła.  T e n  z a r z u t  poa ta - 
wić mo gą  ty lk o  ci. k t ó r z y  w g łoszeniu  
hase ł  umi ło wan ia  b l iźn iego  s z u k a ją  t y l ­
ko i p r z e d e w s z y s tk ie m  zasp oko je n ia  m i ­
łości  w łasne j .

No tu je  fak ty.
Wczora j :
Ba ra k i  były ro jo w is k ie m  nę dzy  ludz 

k ie j .  Rodziny:  s t a r c y ,  dorośl i  obojg a
płci ,  młodz ież  i dzieci  mi eszka l i  wsp ó l ­
nie w b ru d n y c h  k o r y t a r z a c h ,  oddzie len i  
j e d y n i e  zawieszonemi  sz ma tam i ,  oddz ie  
leni  j e no  p r z e s t r z e n i ą  k i l kuca lową m ię ­
dzy łóżkami.  D re w n ia n e ,  wspólne  b a r a ­
ki n ie  by ły  o g r z e w a n e  w z imie ,  a do 
szczęś l iw ych  za l icza ł  s ię t en,  k to z d o ­
był  osobny kąt .  Dzieci  wychowywały  
s ię  w n a jp o tw o r n ie j s z y c h  warunk ach  
zd ro w otn yo h i m ora lnyc h ,  a rodz ice  nie 
mie l i  Żadnego wpływu na  u l żen ie  ich 
n iedol i .  Choroby ,  nędza,  głód i r o b a c ­
two były  w ie rny m i  t o w a r z y s z a m i  n i e s z ­
częsnych  m ieszk ańców ba raków.

Tak  żyło k i l k a s e t  ro d z in  ludzkich  
wśród  sp o ł e c z e ń s t w a  120 ty s i ę c z n e g o  
pow ia to w ego  m i a s t a  je s z c z e  wczora j  
n ik t  n ik t  s ię  o ty ch  b i eyaków  nie za- 
t roszzczył ,  n ik t  im z pomocą  n ie  p o ­
spieszy ł .

J e n o  k o m u n i k a t y  p o l i c y jn e  głos i ły :
Nóż, wódka,  ro z p u s t a  —  ba rak i  na 

S t ra dom iu .
Cn ot l iw a  i m o r a l n a  120 to ty s ię c z n a  

C zęs t ochow a  g o r s z y ł a  s ię  tem s t anem  
i t em zg o r s z e n ie m  s ię  z am yka ła  b i lans  
swe j  do broczynno śc i  i wspó łc zuc ia  dla 
n ie szczęsn y ch  rozb i tk ów życ iowych,  k tó 
rych  z ły los zagna ł  do b a rakó w  na 
S t r adom iu .

Tak  było do wczora j .
A dz iś?  (d.  c. n.).

Potworna kopalnia -  „piekło solne"
w sam em  sercu Sahary.

Na sz t abowyc h  mapach  f r a n c u sk ie g o  
Su da nu uwidoczniono  ‘miejscowość,  leżą 
cą około 600 mil od R e g a n  na  pó łnoc­
no-wschodnim po gra ni czu  pus tyn i  E l  
Djouf.  T e r e n  ten  nazwano sa l inami A g o r  
kot t .  S udańczycy  n a z y w a ją  t e n  obszar  
„p iek łem so ln em ".  Nazwa t a  odpow ia­
da ściśle  rzeczywis tośc i .  Z pewnośc ią  
by łby  Da nt e  ZDalazł wie le  szczegółów 
dla opisu swego „P iek ła*  w tym zaką t  
ku pu s t y n n y m ,  gdz ie  żywne t r u p y  i 
zżółkłe s zk ie le ty  s n u ją  się wśród kopal  
ni A g o rg o o t t .

Te  kopa ln ie  u k r y te  w n i e d o s t ę p n e j  
n ie z b a d a n e j  j e sz cze  części  S a h a r y ,  
zo s ta ły  za łożone  przez  Arabów.  A r a b o ­
wie w ie r z ą  do tychczas,  że sól z Agor-  
g o t t  ma  cudowne le cznic ze  wła śc iw o­
ści.

Rokroczn ie  w yrusz a  z T i r b u g tu  wiel  
ka k a ra w a n a ,  k tó r a  zab ie r a  krysz t a l icz-  
ne bloki soli ,  s t an o w ią ce  ś rodek  na 
wsze lk i e  do leg liwośc i  a r ab sk ie  i cho­
roby .  Kopaln ie :  są własnoś c i ą  kaida 
z Taodani .

Taodani  to nazwa g ru pk i  cha t ,  zbu­
do w anych  z błota,  wsi,  bodącej  s to l icą 
w ła dz tw a  w s p om ni anego  kaida.

W e rb o w a n ie  r o bo tn ik ów  do kopalń  
n ie  zmieni ło s ię  od czasu,  k iedy  kaid z 
Taodani  przed  s tu  la ty  doszedł  do wnio 
sku,  że sól p u s t y n n a  n ie ty lko  leczy,  a le  
i zabi ja .  W kopalu iach  p r a c u ją  n i e w o l ­
n icy  kaida,  c h w y ta n i  w róż nych  c z ę ś ­
c iach  S a h a r y .

Więk szość  z n ich popadła  w n ie w o­
lę  w czas ie  walk p lem ie nnych .  Noszą 
na  r ę k a c h  i no gach  okowy,  a ponadto  
są  przykuci  do d łu g iego  łańcucha .  Zwią  
zani  sazera  m a s z e r u j ą  p rz e z  p u s ty n ię  
aż do celu sw ego  przeznaczen ia .  C z a ­
sem t r a n s p o r t u j ą  ich skut ych  po 3 lub 
4 na  g rz b i e t a c h  wie lb łądów.

S t r a sz l iw a  p ra c ą  w kopaln iach p o ż e ­
r a  wiele i s t n i eń  ludzkich.  T r z e b a  c iąg le 
uzupełn iać  ubytk i  wśród  robotn ików.  
Te  uzupe łn i en ia  za ła twia  się pop ros tu  i 
szybko.  Robi s ię  ob ławy na  tubylców,  
p rz e w a ż n ie  m urzynów .

Kopaln ie  n ie  są s t r zeżon e .  T akże  nad 
n iewoln ikami  n iema żadnych  dozorców.  
U c ie czk a  j e s t  n iemożliwa .  Ł a tw ie j  j e s t  
uc iec po p rzez  m ury  w ięz i en ne ,  an iże l i  
p r zeby ć  se t k i  mil  pus tyn ią .  P u s t y n i a  po 
łożyła  s ię pom iędzy  kopalniami  a os ie ­
dlami  ludzkiemi .

A g o rg o t t ,  to nazwa z n a n a  w całej  
Sa ha rz e ,  to słowo, k tó r e  p r z e j m u j e  
każdego  d re szczem n ie sa m ow i te j  t rwo -  
wi. J e s t  ono sy n o n im e m  powolne j ,  s t r a  
sz l iwej  śmierc i ,  k tó r e j  nie  mo żna  u n i ­
knąć.

Niewoln icy  n ie  do s t a ją  żywnośc i od 
kaida.  Cały zapas  soli  w y d o b y ty  k a ż d e ­
go c z w a r t e g o  dn ia  pracy ,  na le ży  do

U T R A
wszelkiego rodzaju  

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 
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nich. Kiedy z końcem roku przybywa 
do nich karawana,  wtedy wymieniają 
sól na żywność.

Ostatnio t rzech Francuzów badało 
stosunki,  panujące w tych s t raszl iwych 
kopalniach.  Strasz l iwe i potworne fak­
ty  przez  nich podane,  świadczą o tem,  
że Ag orgot t  to hańba współczesnej  cy­
wilizacji,  to coś gorszego od kolonij 
karnych i wyśp djabelskich.

Najsi lniejszy niewolnik nie może w 
ciągu dnia wydobyć więcej soli aniżeli 
dwie do t rzy  taczki.  Z końcem roku 
nikt  niema więcej ponad 200 taczek. 
Za tę sól ma dostać prowjanty.

Wedle  rapor tu  tych t rzech F r a n c u ­
zów, kupcy z Tinbungtu wykorzystują  
n iemiłos iernie niewolników. Za taczkę 
soli płacą 2 funty prosa.  F u n t  her bat y  
kosztuje  25 taczek soli. To j e s t  j edyne  
pożywienie niewolników.

Mieszkają w dołach kopalnianych.  
P ły t a  solna j e s t  dla nich łóżkiem i sto 
łem. Kopalnie są jedynem schronieniem 
przed palącem słońcem dnia i przejmu 
jącym chłodem pus tynnej  nocy.

Słona woda powoduje chroniczna de 
zynter ję  i rozkłada powoli tkanki .  Ż r ą ­
ce działanie soli niszczy ciało i p oga r­
sza szkorbut,  powstający wskutek s ta łe ­
go odżywiania się awitaminowem poży­
wieniem, a mianowicie her bat ą  i pro­
sem. W króthrm czasie nawet  najsi l ­
niejszy niewolnik przemienia się w 
żywy szkielet ,  powleczony skórą  pełną

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

Jak w powieści kryminalnej... r a p j o -

Amerykańska policja s t anu  Massa- 
ęhusse t  poszukuje przedstępcy,  który 
dokonał  mordu najprawdopodobniej  pod 
sugestją powieści kryminalnej.

Zabójstwo zos tało popełnione na dr. 
Elliot Speer ,  nauczycielu szkoły m ę s ­
kiej w Greenfield.  Śledztwo ujawniło, 
że sprawca przypuszczalnie pożyczył od 
dr. Speer  kryminalną powieść angielskie 
go autora R. C. Woodthorpa ,  p.t. „Mor 
ders two w szkole”.

Okoliczności,  w jakich zabity był 
nauczyciel ,  wskazują,  że sprawca  kył 
pod sugestją powieści kryminalnej.

Dr. Elliot Speer  kupił tę powieść 
przed kilku laty. Pożyczał ją sześciu  
osobom.

Książka zawiera opis mordu,  zgodn^ 
z okol icznościami  w jakich  zg inął  dr. 
Speer .  Znaleziono go mar twego przy 
oknie biblioteki.  S trza ł  padł z ogrodu. 
Kroki mordercy zgłuszyła trawa. Rewol­
wer znaleziono w dole piwnicznym.

Wszystkie te okoliczności zgadzają 
się ściśle z przebiegiem zabójstwa, opi­
sanego w powieści „Morderstwo w szko 
le.“ Książką, znalezioną na biurku zmaf  
lego, za in teresował  się jeden z agen 
tów ś ledczych,  zaintrygowany jej ty tu­
łem.

Sprawcy mordu,  zasugerowanego 
przez lekturę kryminalną,  dotąd nie 
schwytano.

TOWARÓW BIAŁYCH
BHHMBMBCTBUk ■

Wyroby:  ZyrardowsSie,Czeczowicz-  
Ka, W idzew skie , Gliksmana i inne, 

oraz zagraniczne tylko w firmie

A. M. KOHN
Częstochowa, Ogrodowa 6, 

front 1 sze piętro.
Uwaga: Przy za kupie  wyprawy ś lub ­

n e j —specja lny rabat .
CENY B. PRZYSTĘPNE

OBSŁUGA SOLIDNA.

otwar tych ran.
Niewola zabi ja także  dusze ludzkie.  

Wielu ginie śmiercią samobójczą. Wie­
lu z tych,  k tórzy nie zdobyli się na od 
wagę popełnienia samobójstwa,  traci  tak 
żo nadzieję,  a nawet  wszelką wolę. 
Nikt  z nich nie myśli o wolności. Mają 
tylko jedno pragnienie  s t reszczające się 
w słowie — jeść!

Gdy głód i choroby odjęły niewolni 
kowi wszystkie siły, kiedy nie może 
już  więcej wydobywać soli, za k tórą  
mógłby zdobyć pożywienie ,  pozosta je  
tylko j ed ua droga wyjścia — śmierć! 
A śmierć przychodzi  szybko.

Członkowie f rancuskiej  ekspedycj i  
obserwowal i niewolników w różoycg o- 
kolicznościaeh.  Widzie li  ludzi,  k tórzy 
kładli się na piasku w samo południe 
i czekali na śmierć.

Trzej  Franou,zi znaleźli  w tem pie­
kle także  kobiety.  Kobie ty  te poszły 
za swymi mężami.  Stały się wspólną 
własnością młodych niewolników,  k tó­
rych siły jeszcze nie zostały  całkowi­
cie zniszczone przez  piekło. Nie można 
dać wiary  temu, że tego rodzaju s tosun 
ki mogą is tnieć  w kra jach adm inis t ro  
wanych przez  kul tu ra lne  państwo.

Przez  wiele l a t  nie dawano wiary 
s t rasz l iwym opisom podróżników, k tó ­
rzy  zwiedzi li  kolonje kar ne  we f r an ­
cuskiej  Gu»yanie.  Nikt  nie wystąpi ł  w 
obrenie  nieszczęś liwych.  A ta  kolonja

is tn ie je  do dnia dzisiejszego.
Dlaczego? Dlaczego c ierpi  Fran c ja  

tego rodzaju s tosunki?  Kopalnie są 
świętą  ins ty tuc ją  arabską a wielka ka 
rawana z Tinbugtu  do solnego piekła 
j e s t  s t a r ą  t radyc ją .  Wkroczenie  władz 
f rancuskich w to piekło byłoby hasłem 
do świętej  wojny,  F ran c ja  potrzebuje  
spokoju. Obsadzenie wojskami  tych dzi 
kich zakątków pustynnych,  zamieszka­
łych przez półdzikie plemiona,  koszto­
wałoby bardzo dużo pieniędzy.  F ra nc ja  
nie lubi płacić pieniędzy na  n ierentow­
ne przedsiębiors twa.

Piekło solne w Agorgot t  musi ist 
nieć i będzie i stniało.

W A R S Z A W A  10 gru d n ia  
6.45 P ie ś ń  „K ied y  r a n n e  w s ta ją  zo rze*  

6,52 G im nastyka 7,15 D z ie n n ik  p o r a n n y  6.50 
7.08, 7.25 Muzyka por. (płyty). 7,35 C h w il­
ka pań dom u. 7.40 Z a p o w i e d ź  p rogram u.  
7.50 K o n cer t  r e k la m o w y .  11.57 S y g n a ł  c z a ­
su . 12.00 H e j n a ł  z K rakow a. 12,03 W ia ­
d o m o śc i  m e te o r o l .  12,05 C o d z ie n n y  P r z e ­
g ląd  P r a s y  P o lsk ie j .  12.10 K o n cer t  z K ato­
w ic .  13.00 D z ie n n ik  po łu dn iow y. 13.05 D rob ­
ne  u tw o r y  fo r tep .  i sk rzyp c .  15.30 W iadom -  
o e k s p o r c ie  p o lsk im . 15.35 P r z e g lą d  g i e ł d o ­
w y :  15 45 F r a g m e n t  tea tra ln y .  16.00 K on cer t  
* esp .  H. A d a m sk ie j -G ro sm a n t  w e j .  16 45 O- 
p o w ia d a n ie  dla d z ie c i  s ta r sz y c h  z K atow ic .  
17.00 R ecita l  sk rzy p c o w y  J. D ra ż e .  17.25 
© d cz y t .  17.35 T ra n sk ry p cje  zn a n y ch  u t w o ­
ró w  (p łyty).  17.50 P o ra d y  s p o r t o w e .  18,00 
S k rz y n k a  p o cz to w a  r o ln i c z a .18.10 Z y c ie  Kul 
tur. i a r ty s ty c z n e  sto l icy .  18.15 K on cer t  ka­
m e r a ln y .  18.45 O d c z y t  z  L o d z i .  19.00 P ieśni  
w w yk. St. M il lero w ej  19.20 F e l i e t o n  aktua  
lny. 19,30 L u ign i:  B a le t  e g i p s k i  (p ły ty )  
19.45 P ro gra m  na d z ień  n a s tę p n y .  19,50 
W ia d o m o śc i  s p o r t o w e .  20,00 M u zyk a  lek k a  
(p ły ty )-  20.45 D zien n ik  w ie c z o r n y .  20.45 
Jak  p r a c u jem y  w  P o lsc e .  21.00 K o n c er t  cho  
p in o w s k i .  21.30 O d czy t  w  ję z  e sp e r a n c k in ł  
z K rakow a. 21.40 P o l s k i e  p ie śn i  lu d o w e .  
22 00 „ P r z y c z y n y  w alk i z  re lig ją" , od czy t .  
22.15 K on cer t  r e k la m o w y .  22.30 M uzyka ta ­
n e c z n a  23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r ,  d ia k o m ,  
lo tn  23.06 D. c. m u zyk i ta n e c z n e j .

L E K A R Z - D E N T Y S T A

MICHAŁ GREjWIEC
przeprowadzi! s ię

z I A l e i  w  II A leję 24 (d o m B .L u d o w e g o ;
gdzie K aw ia rn ia  „Rom a’'.

P r z y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w ie c z .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popo ł.

T w oją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—T w oje o g lo  
sze n ie  w  „SŁO W IE " czy ta ją  
ty s ią c e  ludz i. D la teg o  o g ła sz a j 
s ię  n a jc zę śc ie j w .SŁO W IE".

Czytajcie i rozpow sze­
chniajcie „Słowo".

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.
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Przybywszy  beż przeszkody i bez 

żadnych wypadków do Nantes,  t rzeba  
się było przedewszystkiem żająć sto- 
sownem,  przyzwoi tem i bezplecznem 
pomieszczeniem panny Anieli.  Nie zna­
jąc  miasta,  w któ rem poraź p ierwszy w 
życiu byłem, łamałem się z myślami  co 
począć i dokąd s ię udać.

Zrazu chciałem ogłosić w miejsco­
wych dziennikach,  że pannń dobrze wy­
chowana szuka mieszkania  przy rodzi ­
nie lub wdowie, ale myśl  tę  odrzuciłem 
z uwagi,  że dziennik taki może wpaść 
w ręce Walburga .  Jakkolwiek przypusz 
czenie to było nieprawdopodobnem,  j e d ­
nakże  możl iwem,  a mnie  szło o zupeł ­
ne, pewne bezpieczeństwo mego skarbu.  
Zapyta łem się Alfonsa, czy on by nie 
znalazł  jakiego środka.  Pomyśla ł  chwil ­
kę i rzekł:

—  Mam ideę,  proszę pana,  pyszną 
ideę.  Trzeba  naradzić się co do tego z 
właścicielem tu te jszego hotelu.  P o w ia ­
dam panu ma minę bardzo przyzwoi tą,  
a choć się z nim rozmówić nie mogę,  
bo głupi Francuz tylko po f rancusku 
par lu je ,  jednakże  wygląda  na rozum ne­
go człowieka.

Zwróciwszy uwagę Alfonsa na sprzecz 
ność w j ego  sądzie o właścicielu, k tóry  
raz był głupi to znów rozumny,  uzna­
łem jednak  ten p ro jek t  za dobry w bra 
ku lepszego i zaraz udałem s ię do pa­
na Mont ier ,  bo tak  się nazywał  właści ­
ciel hotelu.

Był to człowiek l iczący przeszło 
p ięćdzies iąt  lat,  siwy jak  gołąb, łysy, 
pulchny, s t arann ie  wygolony i biały na 
twarzy,  wesoły, szczery,  rozmowny,  z

oczami czarnemi  i bys t remi  pomimo 
wieku.

P rzeds tawi łem mu się k to  jes tem,  
powiedziałem,  że muszę zaraz  w w aż­
nych in t er e sa ch  wyjechać do Anglji  i 
wreszcie  przys tąpiłem do in teresu .

—  Proszę  pana — rzekłem — po­
t rzebuję  pańskiej  rady i pomocy. J e ­
s tem pierwszy raz w Nantes  i nikogo 
tu  nie znam, d latego do paoa się udaję.  
Jakeś  pan musiał  zauważyć mam ze so­
bą młodą osobę. Otwarcie  panu powiem, 
że z osobą t ą  nie łączą mnie  aui związ 
ki krwi,  ani żadne inne związki.  Los 
tak zdarzył,  żeśmy się spotkal i  w po­
dróży i ja  j ą  wyrwałem z rąk jej  prze­
śladowców. J e s t  Polką,  moją rodaczką i 
sumienie nakazywało mi to uczynić. Wi­
działeś j ą  pan zapewne. Jest, młoda i ja  
j es tem młody, nie mogę panny,  obcej 
mi zupełnie ze sobą wozić.

Chciałbym j ą  więc tu, w Nantes,  lub 
w okolicy umieścić przy jakiej  porząd­
nej i uczciwej rodzinie,  któraby miała 
nad nią opiekę i w razie pot rzeby  u- 
miała je j  bronić. Zapłacę co będzie po­
t rzeba .  Muszę jednak  dodać, że panna 
ta  musi być uk ry ta  w dobrem i bez- 
piecznem miejscu,  żeby jej  prześ l adow­
cy, k tórzy je j  zapewne szukać będą, 
nie znaleźli .  Czy możesz mi pan w tem 
dopomóc?

Zamyśl i ł  się przez chwilę i w końcu 
rzekł:

—  Czy osoba, k tó rą  się pan za jmu­
jesz,  pot rzebuje  koniecznie mieszkać 
przy rodzinie?

— Zapewne,  że to byłoby najle- 
piej.

— Bo widzi pan...  czy nie możnaby 
tej  damy pomieścić przy pewnej  wdo­
wie, osobie w podeszłych latach,  posia­
dającej  domek i ro lę  w miejscu,  w k tó ­
rem nikomu na myśl nie przyjdzie  szu­
kać pańskiej  protegowanej .  Za wdowę 
t ę  ręczę  głową, że j e s t  uczciwą.

—  Ale owszem, niczego więcej  nie 
pragnę.  Cóż to za wdowa?

— J e s t  to matka  mego buchaltera ,  
pani Noiret ,  s taruszka,  właścicielka nie­
wielkiego folwarczku na wyspie Noir- 
mont ier .  Pan  nie słyszał o taki e j  wy­
spie?

— P rzyznaj ę  się,  że nie.
— Natura lnie,  sbądżeby pan miał  

słyszeć.  J e s t  to wyspa na oceanie At lan ­
tyckim,  na oceanie panie, oddalona od 
Nantes  o t rzy  godziny drogi,  rozumie 
się morskiej .  J e s t  tam miasteczko,  k tó ­
re  się tak samo nazywa, Noirmont ier .  
Bardzo ładne miasteczko.  W lecie z j eż ­
dża tam wiele osób do kąpieli  m or­
skich.  Pyszne kąpiele,  powiadam panu 
i doskonale leczą choroby nerwowe.  
W naszym wieku wszyscy je s te śmy po- 
t rosze  chorzy na nerwy.

Francuz  był gaduła,  ale nie p rz e ­
szkadzałem mu.

— Otóż proszę pana, pani  Noiret ,  
matka  mego buchal te ra ,  zacna s t a ru sz ­
ka i godna obywate lka ,  posiada o sześć 
k i lometrów od Noirmont ier  folwarczek 
wiejski .  Śliczny folwarczek wśród drzew 
i ogrodów. Powiet rze  tam j e s t  morskie 
zdrowe,  j ęd rne ,  balsamiczne.  Parole  
d'honneur!  Dom mieszkalny składa się 
z t rzech  pokoi i kuchni  na dole i ty luż 
pokoi na górze ,  na p ię t rze .  J e s t  tam 
prócz tego gabinecik w wieżyczce, bo 
dom ma wieżyczkę,  j e s t  feodalny za­
mek. Takie czasy panie,  że teraz nie 
szlachta,  ale mieszczanie pos iadają feo- 
dalne zamki. Zapal isz pan cygaro? W y ­
borne  cygaro ,  sprowadzam je  z Moskwy 
dla moich klientów...

Zapal iłem of iarowanego mi papiero­
sa, k tóry  i s to tn ie  był z fa bryk ro s y j ­
skich, a pan Mont ier  dalej prawił:

— Otóż,  monsieur,  maman No i re t  
wynajmuje osobom płci żeńskiej  t rzy  
pokoje na pięt rze  i gabinecik  w wie. 
życzce za t r z y s t a  franków rocznie.  J e s

to miejsce bezpieczne,  spokojne i pań­
ska pro tegow ana nic lepszego znaleźć 
nie może.  Będzie  miała opiekę zacnej  
osoby. Co s 'ę  tyczy życia i innych 
spraw,  maman No ire t  sama się musi 
umówić.  Ja  się w to nie wdaję.  Rozu­
mie pan... j a  s ię  na tem nie znam, z r e ­
sz t ą  nie wypada.

Jeżel i  wszystko to co F ran c u z  mi 
mówił było prawdą,  to nie mogłem zn a  
leźć dla Anielki nic lepszego.  Podzię­
kowałem mu serdecznie  za radę  i po­
moc i spytałem czy by nie można po­
płynąć zaraz na wyspę Noirmont ier.

— Owszem panie.  Komunikacja  z 
wyspą odbywa się dwa razy tygodnio­
wo we wtorki  i piątki  s ta tk iem p a ro ­
wym. Szczęś liwie pa« trafił .  Dziś j e s t  
wtorek  i s t a t ek  odchodzi z por tu  za 
godzinę.  Uwolnię  na dziś mego buchal­
t e r a  i on z panem pojedzie.  Jeżel i  pan 
chce i n t e re s  załatwić,  to jeszcze dziś 
może być oń skończony.

Jeszcze  raz  podziękowałem F r a n c u ­
zowi i na tychmias t  z Anie lką ,  zos tawi­
wszy w hote lu  Alfonsa, wybrałem s i ę  
w drogę.  Towarzyszący nam buchal te r  
pana Mont ier ,  człowizk młody, bru ne t ,  
był bardzo uprzejmy,  zapewniał ,  że 
Anielce  będzie dobrze,  wygodnie i b e z ­
piecznie u je go  matki .  Na s ta tku n i e ­
zgr abnym i ciężkim s ta ry m  g r a c i e , s ł u ­
żącym zapewne tylko do tego rodzaju  
wycieczek,  oprócz nas  znajdowało s ię 
k i lkunas tu  wieśniaków i wieśniaczek,  
obciążonych pustemi  koszami , k tórych 
zawar tość  spieniężywszy w mieście,  
wracal i  do domu. Z r e s z t ą  n ikogo w ię ­
cej nie było.

Sta tek  wlókł się powoli. P ie rw sz y  
raz  widziałem morze ,  wprawdzie  o g r a ­
niczone brzegam i ,  a mimo to swym 
m aj es ta tem  zrobiło ono na mnie b a r ­
dzo s i lne wrażenie .

(C. d. n.)
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